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U sj k a katastrofa wydarzy 

?VCZora j nad ranem  na
łf4 1i(roleiowej > dmLer^’ ua

.zeszy  ^  em ieck e j w
V m °l!Ci za ĉ<i w Ł̂ k ilku  Iziz- 

^ilometrów od granicy 
Pociąg osobowy, 

% m Szony_ zdążający 7.
k ierunku Schnęi Je 

la j^ lP i ła )  wpadł na stac ji 
’̂ ĉv Ua r,t>z';i' ’ towarowy. 
0y'Ql w k iifu n k u  przeciw-

zderzenia oba pa- 
cWib^’ których  szybkość w 
40 starcia w ynosiła ponad 
Szc^gT'.Qa godzinę, zostały do 

rozbite i wyrzucone 
^  nJf ■ e *orY' Pi?® wago- 
i0 tią g a osobowego spad 

j °  rowu przydrożnego, 
wagonów zataraso- 

y  isa.dednie. Ponie- 
rĘgo 7  i°  wagony typu sta- 
'ęf L° “ ud o wie słabej, w >&u- 

erzenia L ilka z nich zo-
* sk^^cw nie spłaszczonych 
"* °rzyły jedną
H

skłębioną 
Rozmaitych szczątków 

uśiy  ̂ drewnianych. 
ffttgj/Veszono natychiuiasna 

pasażerom pr ciąga o- 
S*yuiśeg°- okazało, ma
* >-. Cl °bu parowozów wraz 
^ j^ c n ik a m i zginęli na 

Jeden z pomocników 
dę - a* wyskoczyć na sekun 

Hal korzeniem, lecz zo- 
kryty cielskiem lokomo 

?°lieżP' Wedlug pobieżnych 
0 olr » ’ w katastrofie zginę- 
°koł0D a 0̂ osób, ponadto zaś 
*Ze hrk . osób odniosło lżej - 

cięższe rany.

Natychmiast ma miejsce wy 
padiku wysłano pociągi ratow 
nicze pomoc techniczną z Pi­
ły. Przystąpiono do usuwania 
szczątków obu pociągów. Jak 
stwierdziło wstępne dochodzę 
nie, katastrofa nastąpiła z wi 
ny źle nastawionego semafo- 
ru, który wprowadził pociąg 
osobowy na tor, z którego ru­
szał ze stacji pociąg towaro­
wy. Wobec tego, że gruzy obu 
pociągów zatarasowały tor li­
nii kolejowej tranzytowej, 
prowadzącej z Berlina przez 
Piłę, następnie przez teren 
Polski do Tczewa, musiano 
wszystkie pociągi tranzytowe, 
idące w tymi kierunku, na Mai 
borg i Królewiec skierować 
drogą okrężną, co spowodo­
wało około 400-minutowe opóź 
nianie tych pociągów. Kiedy 
przybyły one z takim opóź­
nieniem od Tczewa, poezątko

wo sądzono, że katastrofa ko­
lejowa wydarzyła się na tere­
nie Polski. Wyjaśniło się jed­
nak wkrótce, że straszny wy­
padek zaszedł na terenie Rze­
szy. Stacja Lamberg jest obec

nie terenem wędrówki rodzin 
osób, które zginęły lub zosta­
ły ranme w wypadku kolejo­
wym.

Kolejowe władze polskie, 
na wiadomość o katastrol ie,

niezwłocznie wydały 
dzenia, mające na celu uspra­
wnienie ruchu kolejowego^ 
kierowanego okrężnie przez 
teren Pomorza do Malborga 
i Królewca.

Kłopoty rządu Bluma w Senacie
Senat odrzucił część socjalną ustawy finansowej

PARYŻ. (PAT.). Po 26-cio godzin 
ncj debacie w Izbie Deputowanych 
kolejno uwaga społeczeństwa prze 
niosła się na obrady Senatn.

Już uchwały najsilniejszego ugru 
powania Senatu t. zw. lewicy demo 
kratycznej, a potem komisji finan­
sowej, odrzucające całą część socjal 
ną ustawy finansowej wykazały 
głęboko sięgające opozycyjne stano 
wisko Senatn wobec polityki rzą­
du, który coraz bardziej zajmował 
pozycję obronną.

W czasie obrad plenarnych, któ­
re rozpoczęły się o godz. 9-ej rano,

P. Lester opuści Gdańsk
i obejmie wysokie stanowisko w 6. ie

GENEWA (PAT). Dn. 50 wrzes'- 
nia odbyła się poufne posiedzenie 
Rady, na którym sekretarz general­
ny Ligi Narodów p. Avenol złożył 
deklarację, przypominającą na wstę 
pie o dymisji p. Azcarate, który od 
r. 1953 pełnił funkcje zastępcy se­
kretarza generalnego Ligi.

Mówiąc o zasługach p. Lestera, 
położonych na terenie gdańskim, p. 
Avenol podkreślił obecne trudności 
ograniczające swobodę działania se­
kretariatu generalnego oraz, że Ra­
da Ligi będzie musiała wypowie­
dzieć się co do celowości ustąpienia 
Wysokiego Komisarza z jego obec-

C .  4 6 99i / e n t k a
— to niesamowite odmąty szpiegostwa 
podczas wielkiej wojny Światowej

^ g e n ź l i a  C .  4 6 ”
— to wstrząsające dzieje miłości i zbrodni 
kobiety-szpiega

*F e n t k a C .  4 6 99

— to sensacyjna powieść szplegoska, 
którą zaczniemy wkrótce drukować, a którą 
czytać się będzie Jednym tchem

nej placówki, jak  również co do 
daty jego odjazdu.

Uczyniwszy to zastrzeżenie, p. 
Ayenol oznajmił, iż zamierza za­
mianować p. Lestera zastępcą sekre­
tarza generalnego Ligi, oraz prze­
dłożyć tę nominację do zatwierdze­
nia Radzie.

Następnie zabrał głos sprawo­
zdawca spraw gdańskich min. Eden, 
który oznajmił, iż jego koledzy w 
Komitecie Trzech, zajmnjącebo się 
sprawami gdańskimi uznali, iż nie 
zamierzają sprzeciwiać się nomina­
c ji  p. Lestera na nowe stanowisko, 
przy czym ustąpienie jeęo  jednak 
i  Gdańska winuo nastąpić dopiero 
po zamianowaniu następcy.

PARYŻ (PAT;. Sprawa odwołania 
Wys. Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku p. Lestera i jego nomina­
c ji na zastępcę sekretarza general­
nego Ligi Narodów znalazła echo 
w prasie francuskiej.

Kilka pism podało pogłoskę ja ­
koby na miejsce p. Lestera Wyso­
kim Komisarzem miał być Polak.

rząd musiał wysłuchać poważnych 
oskarżeń zarówno na temat polity 
ki finansowej, ja k  i socjalnej.

Oskarżenia te padały ze strony 
przedstawicieli opozycji, a także 
przedstawicieli wchodzącej w skład 
frontu Indowego partii radykalnej.

Na wstępie obrad sprawozdawca 
generalny komisji finansowej sena 
tor Gardey, będący 1 wyrazicielem 
opinii przeważającej większości se­
natorów, oświadczył, iż rząd polity 
kę finansowo gospodarczą, a przede 
wszystkim społeczną doprowadził 
do konieczności dewaluacji franka.

Po tych wywodach referenta, któ 
re wyrażały opozycyjny nastrój o- 
gromnej większości Senatn, poszczę 
gólni mówcy określali tylko swe sta 
nowisko wobec poszczególnych za­
gadnień.

Argumenty senatorów, akceptują 
cych jednomyślnie konieczność ra 
tyfikacji dewaluacji, jako  faktu do 
konanego, a odmawiających rządo 
wi prawa regulowania drogą dekre 
tów skutków społecznych te j de­

waluacji, poważnie osłabiły autory­
tet polityczny rządu.

Po zakończeniu dyskusji na ple­
num w Senacie tekst ustawy fin&n 
sowej, zredukowany tylko do 15 
pierwszych artykułów, ponownie 
powróci pod obrady komisji finanso 
wej Izby, która pod naciskiem lewi 
cy, a przede wszystkim partii komu 
mstycznej, zechce zapewne utrzy­
mać postanowienia socjalne.

Wówczas między Senatem a Izbą 
Depntowanycn rozpocznie się trądy 
cyjna Ł zw. „navette‘“ parlamentar­
na, czyli przekazywanie projektu 
ustawy do Izby Deputowanych do 
Senatn aż do osiągnięcia jednomyśl 
ności co do tekstu nstawy.

Ponieważ należy się spodziewać 
uciążliwych i dłngich zakulisowych 
pertraktacji i prób ustalenia kom­
promisu między stanowiskiem Sena 
tu a lewicą Izby Deputowanych, mo 
żliwe jest, iż ostateczne przyjęcie 
projektu finansowego rządu zosta­
nie znowu odroczone.

Spóźniona oferta Negusa
LONDYN (PAT). Koła tu­

tejsze tłumaczą wczorajsze 
przemówienie delegata abi- 
syńskiego w Genewie w ten 
sposób, że Negus jest gotów 
do zawarcia z Włochami przy 
pośrednictwie (Ligii Narodów 

orozumienia, na podstawie 
tórego uznałby on suweren­

ność Włoch nad podbitymi 
obszarami Abisynii pod wa­
runkiem, że jego suwerenność 
i niezależność reszty obsza­
rów Abisynii nie będą kwe­
stionowane. ,

.Według powszechnego mmife 
mania, propozycja ta prze­
chodzi o wiele aa późno

Proces o zajścia w KrzeczowUach
cach, 6ąd przesłuchał w daW toku wczorajszej rozpra 

wy o zajścia w Krzeczowi-

Sprawcy zajść antyżydowskich
w Zagórowie przed sądem

Sąd Apelacyjny w Pozna­
niu rozpatrywał wczoraj spra 
w-ę 46-oiu członków Stronnic­
twa Narodowego, oskarżo­
nych o zajścia antyżydow­
skie, jakie mJiały miejsce w

Zbrodniczy sam s:« w Tiuskawcu
■Ady, rta parku leśnego Ho- 
IfąJ w Truskawcu Mi-

jif  ieAnik w związku z 
a>e, ^y^aniom  się w służ- 
aicnfj eS° skutkiem było za- 
^czą 'ViaiQR® kuracjusza Elo- 

rejonie tego dozorcy 
a czerwcu trzymie- 
e Wypowiedzenie pracy,

Zredukowany dozorca strzelał do dyrektora
którego termin upływał w 
diniu wczorajszym.

Kobielnik zpstał wczoraj o 
godz. 11-ej wezwany do dy­
rektora zakładu zdrojowego 
dr. Romana Jarosza, który za 
komunikował KobieŁnikowi, 
że pozostanie on nadal na służ 
bie.

Dozorca wszczął awanturę,

w czasie której dwukrotnie 
wystrzelił do 'dr. Jarosza i je  
go brata inż. Aleksandra Ja­
rosza. Strzały chybiły, a Ko­
bielnik rzucił się do ucieczki, 
w czasie której zranił miesz­
kańca Truskawca Fedorowi­
cza.
Zaalarmowana policja wszczę 
ła pościg i ujęła Kołńelnika.

dniu 5 lutego br. w Zagórowie
Zajścia wydarzyły się pod­

czas targu, w czasie którego 
porozbijano liczne stragany 
żydowskie.

Sąd po przemówieniach 
stron uniewinnił skazanych 
poprzednio na kary więzienia 
od 8 do 10 miesięcy Rafała Dę 
dowskiego, Wawrzyńca Świąt 
ka oraz Stefana Kowalskiego. 
Czesławowi Michalskiemu sąd 
obniżył karę z 12 miesięcy na 
8, Czesławowi Borowskiemu 
— z 12 mieś. na 6 mies., ę. Bro 
nisławowi DeTezińskiemu. z 8 
mies. na 6 mies. więzienia.

W stosunku do pozostałych 
oskarżonych sąd wyrok pierw 
szej .instancji zatwierdził, jed 
nak wykonanie kary w prze­
ważającej mierze zawiesił na 
przeciąg lat 3-che

szym ciągu przeważane 
nych rolników z Krzeczoi 
i okolicy, którzy nie wnie 
do rozprawy nic nowego. 1 

Jeden ze świadków na « n 
pytanie prokuratora oświad­
czył, że okoliczne folwarki 
płaciły robotnikom rolni 
prawie o połowę mniej, 
otrzymywali w K rzecz 
cach.  ̂ jf1

Jeden ze świadków w spCHj 
sób widoczny wikłał się w) 
swych zeznaniach, co sąd 
stwierdził.

Ogółem w dniu wczoraj­
szym  przesłuchano 29 świad­
ków.

6en. Franco 
wodzem naczelnym

BURGOS (PAT). Korespon­
dent Havasa podaje, że gen. 
Franco, poza nominacją na 
wodza naczelnego wszystk. ch 
wojsk hiszpańskich, otrzymał 
oficjalnie wszelkie uprawnie­
nia głowy państwa.
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jmbardow?m „wabiem
Ściąga do swych progów nędzę wszelkich rang i stopni

f e i

(Jesień w życiu ubogiego czło 
wieka stanowi zasadniczy prze 
łom. Dokonuje ona przelicz- 
nych przeobrażeń przede wszy 
stkim w dziedzinie odzieżo­
wej, jak  i kredytowej, jak i

Tłumaczenie snów
Zakochana X — 125 F. M. Ujrzy Pani d aw ­

ną znajom ą, list  nadejdzie, tub pap ie r 
urzędowy. Rozm ow a będzie  z mężczyzną 
w  mundurze.

P. M ilka  52. Brat otrzym a posadę. R ów ­
nież kuzynka, p rzy staraniach. Rodzice w 
najbliższej p rzy sz ło śc i n ie zejdą się. O  
loterii sen Pani nic n ie  mówi.

„ W is ła  H. G . '\  M a  Pani istotnie p o w o ­
d zen ie  u w ie lu  mężczyzn. W yjdzie Pani za 
mąż w  p rzeciągu  najbliższych  dw óch  lat. 
N arzeczony  zd e c yd o w a łb y  się, g d y b y  z o ­
baczył, że ma rywala.

P. M a ry s ia  R. Pozna Pani sym patycznego 
szatyna. N ied om agan ie  będzie  w  domu. 
Znajom a o so b a  zachoruje. Rozryw ka b ę ­
dzie.

P. Anna M. W. Umrze b liska  osoba.
P. Zacha  z Kola. Będzie  w ydatek  i roz­

m ow a o p ien iądzach. N iew ie lka  slrata. 
Szatynkę ujrzy Pani. Zam iar spe łn i się.

Zakochana X  —  125 F. M. Sen w róży roz 
itrową z lekarzem. Sprzeczka będz ie  z m ęż­
czyzną. Rozrywka. K łopot minie.

Pan Z. Forskl. Pisze Pan, że nie doc.że 
kat się  Pan od p o w ied z i. Jest to n ie rgod - 
ne z praw dą. Sen P iń sk i w róży gośc ia, 
sprzeczkę dom ow ą i tow arzystw o kobiace. 
Szczęśliw a  liczba: 30.

P. O la  Kasztelanka. Sen Pani w róży 
zw iększone  zarobki. Przykry zawód. Jakaś 
zmiana w  zw iązku z m ieszkaniem. W ujcia 
czeka k ło p o t p ieniężny. P. Anna  B. sp o t­
ka b londyna. Sen  znajom ej p rzepow iada  
n ied om agan ie  w  domu. Za ca łusy  ś licz­
n ie  pan i „ b a z g ro la n ce " dziękuję.

„Sam otna lo rk a " .  Przysz łość Pani z a p o ­
w iad a  się  pom yśln ie  i dostatnio. M ąż  otrzy 
ma p rop ozyc ją  pieniężną. Pozna b lo n d yn ­
kę m łodą. Będz e  rozm aw iał o  polityce.

P. N a lo lM sk i. Szczęśliw a da la : 6-ty każ­
d e g o  m iesiąca. Umrze znajoma o sob a  w 
p rzec iągu  roku. Zam iar spe łn i się. Będzie 
rozm owa z policjantem  lub ob e cn o ść  w 
sądżie.

Kwlal Magnolii. N arzeczony kocha Pa ­
nią. Otrzym a pracę. W yjdzie  Pani za mąż, 
nie wiem, ża kogo . Sprzeczka dom ow a 
będzie.

.BALSAMICZNA

S O Ł

g a s e c k t e g o
(  Z K O G U T K I E M  )

< A G E P I N >
u s u w a  feól, p le t f t e n ln ,  
nabrzm ienie nóg, zmląkczG  
odciski, które po  lej kąpieli 
d a ją  l i g  u s u n ą ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P rz a p l• 
u ż y c ia  n a  o p a k o w a n iu .i,.n.

wreszcie, w pewnych -wypad­
kach, zawodowej.

Obrazem iycn jesiennych 
przeobrażeń są przede wszyst­
kim popularne dla ubogiej 
ludności instytucje kredytowe, 
słynące pod nazwą lombar­
dów.

Warszawa zna te instytucje 
aż nadto może dobrze. Wiedzą 
o nich wszyscy. I ci, którzy 
korzystają z nich, i ci, którzy 
szczęśliwi są, że nigdy w nich 
nie byli. Tym też pewnie tłu­
maczy się takt, że ogonek ludz 
ki, który dyskretnie wije się 
wzdłuż placu Teatralnego w 
Warszawie i ulic do niego przy 
legającyh kryje zawstydzenie 
przed okiem znajomych, któ­
rych nigdzie przecież nie brak.

Centralne biura lombardo­
we mieszczą się w gmachu Za­
rządu Miejskiego. Gdy dnia 
wczorajszego odbyliśmy, do 
nich spacer, zdawało się przez 
chwilę, że w Zarządzie Miej­
skim odbywać się musi albo 
raut, albo bal, albo jakiś kon­
cert symfoniczny. Wrażenie 
to 3praw iaty przede wszyst­
kim masy ludzkie, które 
wstępowały do bramy m agi­
strackiej z wszelkiego rodzaju  
instumentami muzycznymi 
pod pachą.

— Pewnie na koncert? — za 
pytujemy wreszcie młodego 
człowieka, dźwigającego pod 
pachą stylową włoską harmo­
nię o białej klawiaturze.

— Dobrze się panu śmiać! — 
odpowiada. — Ładny kon­
cert! Do lombiku taszczy się 
instrument, kiedy już bezuży­
tecznie leży, a jeść nie ma co L.

— Więc idzie pan tę harmo­
nię zastawić?

— No a co robić proszę pa­
na?! Sezon przecież się już 
skończył. Jesień to nasze naj­
większe nieszczęście. Jak 
pierwsze chłody przyjdą, gos­
podynie i służące okna zaczy­
nają na zimę zabijać, łapy 
marzną i palcami przebierać 
trudno, to co pan ma innego do 
zrobienia?!

— Pan jest zapewne muzy­
kiem podwórzowym?

— Czarnoksiężnikiem, ani 
Szylerem pan nie jest, ale pan

/Il u  m a ł e j  i i / o l f o « » i l j r f e . . .

i#' ęgnttitBzcca
(A. E.) Przed Sądem Grodz­

kim stanął pan Joachim  Mi- 
czuła, oskarżony o pobicie żo­
ny swej, Agnieszki.

— Zawód pański?, — spytał 
sędzia.

— W ynalazca jestem  — sklo 
nil się oskarżony.

— Pobił pan żonę, czy tak?
— Owszem, skrzywdziłem ją  

fizycznie, slipie je j podfona- 
rzywszy, a także samo drugie.

t -  Za co?
— Za małżeńskie zdradę, pro 

szę sądu wysokiego.
— Nie wiesz pan, że bić nie 

wolno?_
Oskarżony westchnął.
— Panie sędzio kochany! J a  

wiem, że bicie zabronięte. Ale 
przecie ta łachadojda też po­
winna była wziąć jppd rozwa­
gi e, że nie zwyczajnego męża 
posiada, tylko wynalazcę.

Żeby prostego chłopa za mał 
żonka miała, to ja  rozumię, że 
go można czasem zdradzić. 
Ale wynalazca, to całkiem  
inszy gatonek człowieka.

Drugie ludzie to na stoikach  
siedzą, kam ienie tłuką, buty 
glancuią — a  ja  nie. Krawat 
se pod szyję zawalcuję, siądę 
przy oknie iwynał& zki kom bi- 
nuist

Moja stara, musi pan sędzia 
wiedzieć, na K iercelaku jab łka  
opyla. Znakiem tego powinna 
męża w ynalazcę na rękach  
nosić, a nie puszczać się z ta- 
kiem  patałachem, ja k  Franek  
Com baj, któren bittolog jest z 
zawodu.

Ale że baby  zmienne są, jak  
to również Ja n ek  Kiepura na 
placu Teatralnem o brenet- 
kach i blendynkach zaiwaniał, 
więc też i m oja w altom ia  
szczęścia swojego pojąć nie 
mogła i za drugiemy latała.

J a  o tern fa kc ie  się dowie­
dziawszy, chciałem ją  obrugać 
na perłowo ciemniemy słomo- 
my, ale żem w ynalazca czyli 
człow iek delikatny...

— A co pan w ynalazł?■ — 
wtrącił sędzia.

Oskarżony spuścił skromnie
oczy.

— Nie lubię o  /ero wspomi­
nać. 4

— Dlaczego?.
— No bo jeszcze nic nie w y­

nalazłem, proszę wysokiego 
sądu.

X

zgadł! W tej chwili jestem już 
właściwie bezrobotny. Muzy­
kiem stanę się na nowo wów­
czas dopiero, gdy pierwsze 
słońce wiosenne zaświeci, a w 
kieszonce znajdzie się trochę 
monet, żeby instrument wyku­
pić i na nowo zbierze się kom­
pania koncertowa.

— A co panowie robicie 
przez zimę?

— Na garkuehni się stołuje­
my, zapomogi pobieramy od 
czasu do czasu, meldujemy się 
punktualnie w Funduszach. 
Niech się pan nie boi, bezrobot 
ny ma sporo pracy, jeśli chce 
sumiennie wywiązywać się ze 
swych obowiązków bezrobotne 
go.

Kierując się śladami bezro­
botnego muzyka, zredukowane 
go z pracy nadejściem jesieni 
dochodzimy do wielkiej sali 
lombardowej, w której skupił 
się tłum „ludzi bez wyjścia”.

Są tu wszyscy ei, którzy pró 
bowali pożyczyć od znajo­
mych, od rodziny, którzy pró­
bowali sprzedać coś z przeebnio 
tów niepotrzebnych, a gdy wre 
szcie wszystko zawiodło przy­
byli do lombardu. Zastawić 
nawet to, co najdroższe, nawet 
to, co po nieboszczyku ojcu zo­
stało, co dziadek jeszcze w po­

wstaniu nosił i t. «ł.
Kilka eleganckich na oko

{janienek, (może pań), w eiep- 
ych paltach zimowych, dźwi­

ga na ręku całą garderobę let­
nią. Wszystko utrzymane w do 
brym stanie, specjalnie nie ni 
szezone podczas letnich space­
rowy żeby lombard nie zakwe­
stionował.

Kilku panów dźwiga na rę­
kach płaszcze, garnitury o bar­
wach letnich i pastelowych o- 
raz części garderoby żony, cór 
ki, kobiety.

Wszystko dlatego, że lato się 
skończyło, że przyszła jesień i 
że w zimie trzeba żyć. Wyzby 
wają się ludziska z wszystkie 
go, co tylko można i co lom­
bard przyjmie pod zastaw-. 
Gdy przyjdzie wiosna postaraj 
ją  się to wszystko wykupić, 
choć nie wrszyscy są pewni, że 
obietnicy dotrzymają. Są 
wśród nich i tacy, którzy z gó­
ry już opłakują każdy do lom­
bardu wyniesiony przedmiot, 
jako stracony na zawsze...

— Do wiosny to na pewno w 
lombardzie przeleży — powia­
dają — ale na wiosnę to pew 
nie jakiś lichwiarz kupi z licy 
tacji... A szkoda! Bo tyle namę 
czyliśmy się w zeszłym roku, 
żeby to kupić... A!

Robotnik żywcem pogrzebany
Kierownik bez kwalifikacyj na ławie oskarżonych

i Sąd skazał p. 
14 dni aresztu*

Joach im a na

Przed kilku miesiącami na 
Żoliborzu w czasie prowadze­
nia robót kanalizacyjnych zda 
rzyła się katastrofa.

Zatrudniony w przedsiębior­
stwie robót kanalizacyjnych 
„Wisła” robotnik Jan Kowalski 
znajdował się właśnie w dole 
t. zw. „Szambo”. Wobec nieza 
bezpiećzenia miejsca przez u- 
str wienie właściwych rozpór 
usunęła się ziemia, grzebiąc 
żywcem nieszczęśliwego robot­
nika.

Do odpowiedzialności kar­
nej pociągnięto współ właści­
ciela firmy „Wisła” Mieczysła 
wa Srasburgera i kierownika 
technicznego robót Tomasza 
Dmowskiego.

Obaj odpo wiadali wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie za nieostrożne spo­
wodowanie śmierci.

Dmowski bronił się tym, że 
nie miał żadaych kwalifikacji 
na kierów nika i objął tylko

rzekomo kierownictwo, w7 rze­
czywistości zaś był zwykłym 
robotnikiem, wypełniającym 
jedynie zlecenie firmy,
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Dramat żony aktora

ktbry skąpił na utrzymanie syna
aktor otrzymy wałAriysta teatru w Bydgoszczy 

Witold Rychter ożenił się przed 
kilku laty. Po roku przyszedł 
na świat syn.

Rychter wyjechał wkrótce 
na prowincję i nie tylko nie za 
troszczył się o los żony, ale na 
wet nie interesował się synem. 
Wprawrdzie początkowa przy­
syłał drobne kwoty na utrzy­
manie rodziny, ale w miarę cza 
su sumy były coraz mniejsze, 
aż wreszcie Rychterowm z dziee 
kiem pozostała bez środków do 
życia i zmuszona była do ucie 
kania się o pomoc do dalszej 
rodziny. Tymczasem przystoj­

ny
korzystniejsze oferty i z\wj- 
czona kobieta, nie mając Jjj# 
ócia, wniosła skargę do 
ta tor a, prosząc o pociąSy.jj 
do odpowiedzialności jf j  ^  er 
za złośliwe uchylanie się. 
bowiązków a 1 imentar11 

Sprawa ta była rozP^LgH' 
na wczoraj przez Sąd 0> aje — - - y Xa*u 4wy. Rychter, który już yStfl
stawił się do sądu i /.ostm 
tow auy do czasu złożeni* ̂  
ucji, wczoraj przybył D* ^  
praw-ę, wywodząc, że żHr_o) 
jego były minimalne i nie. ^  
z nich nie posyłać żonie, *  
wszak miała pracę,

Zastępcza służba wojskowa
Pełnić ją będą zwolnieni od obowiązku w szeregad

W najbliższym czasie ma zo­
stać uzupełniona ustawa o 
powszechnym obowdązku służ 
1 y  wojskowej.

Opracowana nowela do tej 
ustawy przewiduje powszech 
ny zastępczy obowiązek służ­
by wojskowej. Polegać on bę­
dzie na wykonywaniu pracy 
dla oeJówr obrony Państwa 
oraz dla potrzeb gminy, albo 
gromady.

Powołani do pracy w- grani­
cach gminy, którą zamieszku­
ją , wykonywaliby pracę bez­
płatnie, przy czym posługiwa­
liby się zasadniczo własnymi 
narzędziami i żywili na włas­
ny koszt.

Powołani do pracy poza 
granicami gminy, w której 
mieszkają, będą mieli prawo 
do zakwaterowania, wyżywię 
nia oraz bezpłatnego przejaz­
du z miejsca zamieszkania do 
miejsca pracy i z powrotem.

Zastępczemu powszechnemu 
obowiązkowi wojskowemu xna

ją  podlegać: 1) uznani za
zdolnych do służby w pospo­
litym ruszeniu z bronią, lub 
bez broni (kategoria C i D) z 
wyjątkiem osób, które prze­
służyły czynne w wrojsku po­
nad 5 miesięcy oraz duchow­
nych wyznąnia katolickiego.

2) Zwolnieni częściowo od 
służby wojskowej, to jest oi, 
którzy odbyli skróconą służ­
bę wojskowsą.

3) Zaliczeni do rezerwy ja ­
ko ponadkontygentowi — od 
dnia, w którym ukończyli 25 
lat życia.

Osoby, podlegające obowiąz 
kowi pracy, mają być powoły­
wane do wykonywania takich 
robót, do jakich są fizycznie 
zdolni, a w7 miarę możności do 
takich robót, jakie odpowia­
dają ich szczególnym kwali­
fikacjom.

Od obowiązku wykonywa­
nia pracy mają być zwalniane 
osoby: 1) niezdolne z powodu 
choroby, lub ułomności fizycz

nej do żadnego ro d zaju  P ^  
■wy konywanych z tytidu ^  
stępczego powszechnego 
wiązku wojskow ego. .ts'

2) Przebywające poz* 8 ' 
nicami Państwa.

3) Których powołanej,} 
wykonywania pracy nroa 
spowodować istotną s jul7 
dla interesu publiczneg3̂ /  
dla ważnego interesu pD 
nego. -P

Zwolnienie od obo^y*^ 
wykonywania pracy m°z 
udzielone tylko na cza jjjjij®' 
nia okoliczności, uzas*o 
cych to zwolnienie.
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bel, a ze mną kłócisz sl?vjjc*;
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Straszna katastrofa
ttozmawknc o katastrofach 

, ochodowych. Z obecnych 
•f»* P rzeżył jakąś katastro- 
^Pokazyw ał namacalne do-

^ O !  Ta szrama na twarzy, 
8h o f i ^ e Pam^ ^ a P° kata-

SęT" Niech pan spojrzy na mo 
^°iano... Widzi pan teii guz? 

Jj ^araz panom pokażę, ja- 
szramę na karku.

Ztfi Cr5CY dotychczas pan 
• u,smiecłinał się pogar- 

*e i również zabrał głos.
J a  nie mam nic do poha­

ń b ’ . ale miałem katastrofę 
od was wszystkich, 

aylo w zeszłym roku. Je-

"170 dni w oblężonym Akazarze
W yw iuU  w. j e d n y m  z  u c z e s t n ik ó w

taksówką z zoną i ze 
ej. na wieś. Szofer pędził, 
^ a r i a t .

•jęj' kilometrów na godzi-

ę T ,Ja  wiem? Może milion.
się jak strzałą. Nagle 

gL/̂ a wlazła w drogę, szofer 
•• trach! I wpadliśmy do 

u-Straszne, co? 
jP “ąrdzo pan się potłukł? 

^ajczyk wzruszył ramio

C  Ja?.. Wcale się nie potłu- 
5j - y  Opadłem w bioto i tylko
“  Powalałem.
^  ę- żona?

na też sobie nic nie zro-

^  ^ pokojówka?
Pokojówka zemdlała ze 

Qa, , u> ale nie skaleczyła się 
J et w palec, 

z i .S2yscy słuchacze spojrzeli 
^aią na Zajczyka.

T^T^ięc co pan opowiada, że 
J/ł® straszna katastrofą? 

Czekaj pan jeszcze nie 
^ j C2ylem, proszę nie przery

—*
pokojówka zemdlała ze 

îej . Żona uklękła przy 
k\2eby ją  ocucić, rozpięła 
dzjp.^^ę i nagle... trzask
, w pysk!
Podj?1 /żajczyk przerwał dla 

^J^eślenia grozy sytuacji.
Częł tu, proszę państwa, za- 
t)2£ straszna katastrofa, 
p j^ z y n a ; jak dostała w 
Ha 1 °drazu się ocknęła, a żo 

^ ^ ę t a  wrzeszczeć: 
ą0;. Kto ci pozwolił włożyć 
kosj I| °szulę? Ty nosisz moją 
lę, „ C moją najlepszą koszu ;

moim monogramem.

— Kreślę te słowa na placu 
Zocodover — . pisze pewien 
dziennikarz angielski, który 
wraz z powstańcami przybył 
do Toledo — otoczony ze wszy 
srkiioh stron powstańcami, o- 
szołomiouymi jeszcze swym 
zwycięstwem. Jeden z oswo­
bodzonych z Alcazaru, siedzi 
obo-k mnie w kawiarni na krze 
śle — jedynym przedmiocie, 
który pozostał w całości — i o- 
p owi ad a mi o strasznych prze 
życiach oblężonych.

Julio Gomez — tak się na­
zywa mój rozmówca — jest 
gwardzistą, który przed 10 ty 
godiniami musiał być potęż­
nym mężczyzną. Obecnie przy 
popiina żywy szkielet, £ za­
dowoleniem przykłada ręce 
do twarzy, którą dziś po raz 
pierwszy od. 2 miesięcy ogo­
lił. Chwilami przerywa roz­
mówcę, zamyka oczy i z rozko­
szą zaciąga się dymem papie­
rosa.

— W jaki sposób mogliście 
tak długo stawiać opór? Czyś­
cie mieli dostateczną ilość ży- 
wności?

Nie! Dyrektor szkoły 
wojskowej przysłał do Alca­
zaru na kilka dni przed wybu 
cheuu wojny domowej kilka 
tom pszenicy. Poza tym posia­
daliśmy 98 koni i 32 muły. 
Dzięki temu 1.200 ludzi zdoła­
ło utrzymać się przy życiu w 
ciągu 10 tygodni. Gdy zostali­
śmy oswobodzeni, pozostał 
nam jeden koń i 5 mułów. Jak­
że wyiglądały te biedne zwie­
rzęta!? Sama skóra i kości!

jeden, czy dwa razy mogliś 
my podczas nocnych wypa­
dów przeprowadzać rewizje w 
spichrzach ń iept z y j  a ci els kich. 
Lecz wkrótce" -zrezygiwwa liś- 
my z tego. .Przynosiliśmy bo­
wiem mało żywności, a traci­
liśmy przy tym ludzi. W ostat 
nich dniach naszą dzienną 
pocja żywności składała się z 
pajdy czarnego chleba i pół 
szklanki wody.

Stawialiśmy wcale dobry o- 
pór 75 i 155 milimetrowym 
działom. Po zawaleniu się jed 
nej części żarniku, schodzili ś- 
my głębiej w podziemia. W 
piwnicach znajdowały się 
dzieci i kobiety. Dzidki te j o- 
strożności nikt z nich nie zo­
stał raniony, ani zabity. Lecz 

j w jak  strasznych warunkach 
j one żyły! Oddychały stęeh-

państwa, tu głupia j łym powietrzem i przebywały 
r"7' zapomniała, żel w ciemnościach, które rozpia- 

kołe i powie- j ■ ■ ^ ■ u u u H a H M t u
p S , Czyna,
^iała - ™ °czy

szały małe, nikłe światełka, 
uzyskiwane w/skutek zanurzę 
nia szmatki w tłuszczu koń­
skim.

My, mężczyźni, walczyliś­
my chociaż. Przywarci do ka­
rabinów maszynowych, mie­
liśmy baczyć nad wąskim od­
cinkiem frontu. Biada temu mi 
licjaniowi, który odważył się 
wychylić głowę, łub znaleźć 
się w promieniu strzałów na­
szych karabinów. Lecz kobie­
ty i dzieci pogrążone w ciem­
nościach przeżywały chwile 
długiego, napiętego oczekiwa 
nia. W ciągu wielu godzin sły­
szały regularny szmer elektry­
cznych świdrów, za pomocą 
których górnicy asturyjscy 
wiercili otwory w fundamen­
tach zamku, chcąc nas wysa­
dzić w powietrze. Każdy 
zgrzyt świdra przejmował nas 
dreszczem.

Na szczęście wśród nas zna j  
dował się doskonały technik. 
Za każdym razem gdy mina 
została piodłożona, dzięki jego

Hutnicy za 6-cio 
godzinnym dniem 

pracy
Hasło zaprowadzenia 6-go- 

dzinnego dnia pracy w pol­
skim górnictwie węglowym 
zostało podjęte, przez robot­
ników, zatrudnionych w hu­
tach szklanych w Polsce. 
Związkowi właścicieli hut 
szklanych przedłożony został 
projekt umowy zbiorowej, któ 
ry przewiduje m. im. skróce­
nie czasu pracy w hutnictwie 
szklanym do .6 godzin dzien­
nie beż obniżki płac.

Projekt umowy zbiorowej 
domaga się nadto wprowadze­
nia jednolitych świadczeń opa 
łowych oraz ekwiwalentu 
mieszkaniowego względnie 
jednolitych mieszkań fabrycz 
nych dla robotników hut szkła 
nych.

cennym informacjom zdołaliś 
my w ostatniej chwili ewaku­
ować ludzi z zagrożonego 
miejsca. Przenosiliśmy się do 
innej cizęści zamku. A górni­
cy na próżno wiercili granit i 
wysadzali w powietrze zamek. 
Niikiły procent zabitych i ran­
nych (80 zabitych i 500 ran­
nych) świadczy dobitnie o 
tym, jak  dbał o nas pułkow­
nik Moscardo.

— Wczoraj wieczorem — 
przed waszym przybyciem — 
ciągnie dalej mój rozmówca 
— urządziliśmy wielką ucztę 
w ruinach. Zabiliśmy nasze o- 
statnie miuly, naszego ostat­
niego konia i zajadaliśmy z ta 
kim apetytem, że aż nam się 
uszy trzęsły. Pieczeń popija­
liśmy piwem, które przypad­
kiem znaleźliśmy w piwni­
cach zamku. Następnie zasnę­
liśmy twardym snem, spokoj­
ni już o swe życie.

Julio millknie i z rozkoszą 
pali papierosa.

Do mych uszu dobiegają od 
glosy strzałów. To powstańcy 
przeszukują domy, wypędza­
jąc stamtąd ukrytych milic­
jantów rządowych.

C entrala : W arS iaW ®  
Nowy Świat Nr. 1 :~ 
Oddziały w W arszo* 
wie, Wilnie i Krako* 
wie. Zamówienia za- 
miejscowe załatwia* 
my odwrotnie. Ciqg«! 
nienie 2 2  pażdziernń
ko. Konto P.K.0.7192r

Droga katastrofa lotnUza
w wcelkim wyścigu powietrznym

dział tylko trzech lotników. 
Scott jest na pierwszym miej­
scu. Przybył on już do Johan- 
nesburga o godz. 12,32 czasu 
miejscowego.

LONDYN (PAT) — W wy­
ścigu lotniczym na trasie Ports 
moutk-Johannesburg wydarzy­
ła się druga katastrofa.

Lotnik Llewellyn spadł wczo 
raj u brzegów jeziora Tanga­
nika. Samolot uległ zniszcze­
niu, lecz załoga, jego wyszła z 
wypadku bez szwanku.

VV wyścigu bierze teraz u-

Wallez wystartował wczoraj 
z Entebbe, a Smith lądował 
przymusowo na południa od 
Salonik.

Niezwykły wyrok sadowy
MONTREAL. (PAT). -  Pra 

sa Montrealu poświęciła ob­
szerniejsze notatki ciekawej 
sprawie sądowej, w której ro 
dżina Coinstant skarżyła je-

Drugie, piąte i szóste miejsce
zdobyli Poiacy w Gordon-Bennecie

Aeroklub R. P. komunikuje, iż w 
wyniku zawodów o nagrodę im. Gor 
don Bennetta 1956 r. pierwsze m iej­
sce zajął pilot Demuyter Ernest i 
Hoffmans Pierre na balonie „Betgi- 
ca‘% lądując w ZSRR w miejscowo­
ści Miedlesza, osiągając odległość w 
prostej linii od miejsca startu 
1715,8 kim. w czasie 46 godz. 24 min.

a Całą prawdę
P O.T1 TVk T nrl niSzu] A an mi podarował tę ko- i

lę tycznie dałem je j koszu \ 
bo - !

Komornik przywłaszczył tobie
pięć tysięcy złotych

nie miałem akurat 
i . . Y, a coś dziewczynie 
Żo * P.racowitość trzeba dać 

łą jak to usłyszała, pisnę
h^er • zemcllała.

ją  trzeba było cucić. 
m je j bluzkę i widzę 

mzki wypada jakiś list. 
w i mi się robi gorąco.

list od mojego star- 
^ ia 'SU ^ta!! "Spotkamy się 

u mnie, najdroższa! Sta 
zajęty!“.

Hoty* ^ jczyk  zamilkł dla po 
podkreślenia grozy, 

ktoś eczywiście — odezwał się 
i słuchaczy — nieprzy- 

aj storja. Ale to nie jest 
^  ^fal Nic się nie rozbiło!

'>* ohfa to nic się nie rozbiło?!
rzyl się pan Zajczyk. — 

tos i  fnio trzeba rozbić sobie 
•łoi. y hyła katastrofa? A 
^ łż B? ałżeastwo to pies?!... 
ktte U sł 'v°  się rozbiło! Na dro 
s2ąa ^^łeczki!... To była stra 
teg0(; atastrofa, panie! Ja  od 
®Uto Zasu uie mogę patrzeć nfc

N&poleon S§dek.

Wczoraj na ławie oskar­
żonych w Sądzie Okłręgowym 
w Warszawie ziasiadł komor- 
niik Eugeniusz Wojtotwiecki, 
oskarżany o liczne nadużycia 
na sakodę wierzycieli, dla 
których prowadza! egzekucje.

Wojtowiecki na sprawowa­
nym stanowisku przywłasz­
czył sobie kwotę przeszło 5.000 
złotych.
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ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6:30 Weśń. 6.33 G im nastyka. 6.50 Muzyka. 
7.35 Parę Informacyj. 8.00 Audycja  dla 
szkół. 11.30 A udycja  d la  szkó ł: (dla dzieci 
starszych) ,,Mała b oh a te rka " —  s łu chow i­
sko. 11.57 Sygna ł czasu I hejnał. 12.03 „Je­
sienne  p race na łą ce ". 12.23 M uzyka  syrn 
foniczna. 13.10 C hw ilka  g o sp o d a rstw a  d o ­
m ow ego. 15.30 W iadom ośc i go spodarcze . 
15.45 Rozm owa z chorymi. 16.00 „Tysiąc i 
jedna n o c "  —  koncert. 16.45 „Po Polesiu  
bez p rze w o d n ik a " —  reportaż. 17.00 Kon­
cert w  wyk. M a łe j Ork. P. R. z udziałom  
A dam a W y so c k ie go  (z W ystaw y Radiow ej). 
18.10 Poradn ik  sportow y. 18.20 „Przeg ląd  
w yd aw n ic tw ". 18.30 Pogadan ka  aktualna. 
18.40 Koncert reklam owy. 19.05 „ G lo sy  z 
o d d a l i"  —  pogadan ka . 19.10 Biuro Stud iów  
rozm awia zesłuchaczam i P. R. 19.20 Kon ­
cert. 19.50 „Rew ia  m ó d " (obrazek obycza  
jow y z życia W arszawy). 20.05 Inauguracyj­
ny koncert symf. z Filharm. Warsz. 22.30 

I W iadom ośc i sportow e. 22.45 M uzyka  ta- 
neczna. Zakończen ie  audycyji o  godz. 

aMtt. .    •

Oryginalnie bnzimiały wy­
jaśniania b. komornika, któ­
ry starał się ptrzetrziucić przy­
czynę przestępstw na nieszczę 
śliwę okoliczności. Oto urzą­
dzenie kancelarii pochłonęło 
2.000 zł. Wkrótce jednak po 
rozpoczęciu czynności, wła- 
Jze, stwierdziły nieporządek 
w aktach, wymierzyły mu 
grzywnę w wysokości 1.000 
zł. Dobiło go jednak to, że mu 
siał zapłacić 2.500 zł. jednemu 
z klientów, ponieważ popeł­
nił błąd przy egzekucji. I wła­
śnie na tę okoliczność b. ko­
mornik powołał w charakterze 
świadka byłego adwokata Pa- 
rzyńiskiego, głośnego z proce­
su, w którym za przywłasz­
czenie depozytów klientow- 
skich skazany został na 4 la­
ta więzienia.

B. adw. Parzyński odzyskał 
na początku r. b. wolność i sta 
mął wczoraj przed sądem, po­
twierdzając, iż rzeczywiście 
komornik Wojtowiecki mu­
siał z własnych funduszów po 
, kryć straty kliemia.

2) Antoni Janusz i Stanisław 
Brenk na balonie „LOPP“, Aeroklub 
R. P., lądując w ZSRR w miejsco­
wości Nosowszczyzna, przebywając 
odległość 1554,28 kim. w czasie 58 
godzin 2 min.

5) Erich Tilgenkamp i M. Bosch 
na balonie „Zurich 5“ (Szwajcaria), 
lądując w ZSRR w miejscowości 
Kutoziero, osiągając 1518,4 kim. w 
czasie 58 godz. 56 min.

4) Carl Goetze i Werner Lohman 
n- balonie „Deutschland“ (Aero- 
klnb Niemiecki), lądując w ZSRR w 
miejscowości Kiroziero w odległo­
ści 1495,99 kim. w czasie 55 godz. 
56 min.

5) Franciszek Hynek i Franciszek 
Janik na balonie „Warszawa 2“ 
(Aeroklub R. P.), lądując w ZSRR w 
miejscowości Maksymowa, osiągając 
odległość 1455,56 kim. w czasie 55 
godz. 20 min.

6) Zbigniew Burzyński i Wl. Po- 
maski na balonie „Polonia 2“ (Aero­
klub R. P.), lądując w ZSRR w miej 
scowości Czaronda, osiągając odle­
głość 1428,64 kim. w czasie 51 godz. 
45 min.

7) Otto Bertram i Fritz Schubert 
na balonie „Sachsen“ (Aeroklub Nie 
mieckij, lądując w ZSRR, miejsco­
wość Dymcewo, osięgając odległość 
1142,41 kim. w 25 godz. 25 min.

8) Charles Dollfus i Pierre Jacąuet 
na balonie „Maurice Mallet“ (Aero­
klub Francuski), lądując w ZSRR, 
miejscowość Osienkowo, w odległo 
ści 1120,08 kim. w czasie 26 godzin 
21 min.

9) Ernst Frank i Johann Banderer 
na balonie „Augsburg14 (Aeroklub 
Niem.), lądując w ZSRR, miejsco­
wość Czuczemice w odległości 915,81 
w czasie 20 godz. 6 min.

10) Philippe Guersin i Van Schel- 
le na „Bruksela" (Aeroklub Belgij­
ski), lądując w ZSRR w miejscowo­
ści Puzankowa w odległości 801,04 
kim. w czasie 18 godz. 51 min.

Frontem do Morzal

den z ik a tali chich kościołów 
Montrealu o odszkodowanie 
za śmierć swej matki, która 
wychodząc z kościoła, potknę­
ła się, upadła i złamała nogę 
oraz potłukła się do tego stop 
nia, że w kilku dni po tym 
wypadku zmarła.

Strona skarżąca twierdziła, 
że powodem wypadku było 
uie dość dobre utrzymanie 
chodnika w jego części, nale­
żącej do kośicrioła i domagała 
się odszkodowania dla 5 dzie­
ci w wysokości 9.850,41 dół.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
przyznał dzieciom zmarłej od 
szikodowanie w wysokości 563 
doi., dzieląc je  w sposób na­
stępujący: dwom. pracującym 
synom po 4 dok na czarne ka­
pelusze, jednemu z nich po­
nadto 27.20 doi. za stracony 
na sprawy związane z pogrze­
bem czas pracy, jednej z có­
rek, która stale z matką mie­
szkała przyznał sąd 300 doŁ 
oraz 10,65 doL na sukienkę i., 
kapelusz żałobny, a dwom je j  
siostrom po 100 doi. i po 8,65 
doi. na sukienki i kapelusze.

„AGENTKA C. 46”
Zginęło 

115 marynarzy
PARYŻ, (PAT) — Z zeznań

uratowanych marynarzy z za- 
topiomiego hiszpańskiego tor­
pedowca rządowego , ,A hniran 
te Fernandez" wynika, że za­
łoga okrętu wynosiła 164 lu­
dzi.

Prócz 40 marynarzy urato­
wanych przez parowiec ,Kou- 
toubia“, znalazło 40 schron;e- 
uie na powstańczym krążow­
niku, tak iż liczba ofiar, któ­
re znalazły śmierć w morzu 
wyuosi 115 marynarzy



Sfr. 4

K o b i e t o . p r « s q n i c  
m iło ś c i- .

Tragiczne dzieje dwóch skrstr, 
kochających jednego mężczyznę

— Do cTzleia. towarzysze! — krzyczał Profesor, 
upojony swym powodzeniem. — Godzina czyimi 
wybiła. Spójrzcie na przyrodę i na zwierzątka 
choćby najdrobniejsze. Wszędzie silny niszczy 
słabszego. Takie jest prawo życia. My, silni, po­
żremy słabszych! Odbierzemy im ich dobrobyt, 
skradniemy im lich majątki. Teraz nasza kolej na 
używanie rozkoszy życiowych. Wszelkie środki 
będą nam dobre do cela. Ferajno czcigodna, wzno­
szę kielich tego perlącego się szlachetnego trunku 
za naszą siłę i naszą zręczność, które zdobędą nam 
panowanie nad światem!

Płomienne przemówienie wywołało powszech­
ny entuzjazm. Wszyscy winszowali Profesorowi 
pięknego przemówienia, mocno ściskając mu dło­
nie, dumni, że mają tak inteligentnego przywódcę.

— A wy, kolego Millerze — zapytał Profesor — 
wasze zdanie, jako człowieka intofigeirtnego,, n a j­
bardziej mnie interesuje, co myślicie o moim prze­
mówieniu? Sądząc z pozorów, odpowiada waszym 
poglądom, prawda?

— O... oczywiście — wybełkotał nieszczęsny 
starzec, zupełnie odurzony alkoholem.

Chwycił trzęsącą się ręką kielich ii mamrotał:
— Piję zia siłę i  zręczność!... Biada burżujom!.™ 

Niech się strzegą-!.™
I nie wiedząc, oo robi, wyjął z zanadrza nóż, 

który krupił jeszcze w Australii.
Tymczasem dokoła zapanował wielce czuły 

nastrój. Krzywy zabrał filię do swej Lodzi, Mugaj 
do Kazi, a Profesor do Mańki. Obejmowali się i 
tulili do siebie, oo chwila się całując.

Miller zaś, całkowicie zamroczony alkoholem, 
pod wpływem alarmujących przemówień Profe­
sora, zerwał się i groź ulic potrząsał nożem, jakby 
zamachując się na niewidzialnego przeciwnika. 
Profesor ujrzał to ze zdumieniem i zapytał:

— A cóż to za groźne wymaehiwańie, druhu 
MIlierze? Na kogóż to tak pomstujecie? t .

Pytanie to jakby wytrzeźwiło Mullera. Ppczuł 
ból głowy d wstręt do samego siebie.

— Jakoś niedobrze się czuję. Pójdę na chwilę 
na schody przewietrzyć się...

— Właściwie Miller, biedactwo, ma słuszność — 
orzekł Profesor. — My tu sobie gruchamy, jak  te 
gołąbeczki, zapomina jąc, że on jest sam... Nie ma 
duszy siostrzonej, nie ma usteczek, które ku mie- 
mu się chylą.™

Ale Miller już go nie słuchał. Zataczając się i 
chwytając ściany, wyszed^na schody. Tam dotarł 
aż do okna na podwórze, oparł się o nie i wdychał 
powietrze, orzeźwiające go.

Nie mógł sńę wszakże pozbyć myśli, które ostat 
mk> opanowały, jego rnóag, nie dając mu spokoju. 
Przypominały lnu się przeżyte katusze i nagła 
nienawiść jego obejmowała już niemal świat 
cały.™

Czemuż doprawdy nae miał powetować sobie 
na słabszych tego wszystkiego, co stracił na włas­
nej słabości?

Dość długo już zdychał z głodu i  nędzy! Teraz 
jego kolej raa używanie, teras on się dobierze do 
miodu! Niechby mu się teraz tylko przydarzyła 
sposobność, ale taka naprawdę dobra, to już nie 
zawaha się!... To było postanowione.

■Wtem nagło drgnął, przerażony™.
(Wydało mu się bowiem nagle, że jego rojenia 

nieoczekiwanie się urzeczywistniały. Opanotvała 
go przeraźliwa pokusa...

Oczy jego padły na przeciwległe okno na 
pierwszym piętrze. Roleta niedość szczelnie za­
słaniała to, oo się tam działo... ,Widać było do­
kładnie...

W głębi było duże łóżko...
Leżał na nim jakiś mężczyzna i spał...
Na nocnym stoliku w świetle lampki widać by­

ło najwyraźniej duży złoty połyskujący zegarek 
o masywnym złotym łańcuchu, obok srebrna pa­
pierośnica, wykładana brylancikami', opodal zaś 
gruba pitka banknotów, przytłoczona kilkoma 
dziesiątkami, jak  gdyby przyciskiem.

Miller wpatrywał się w to wszystko, ja k  za­
czarowany . Już stracił świadomość czynów. Był 
jakby obłąkany. Jakiś tajemny głos podpowiadał 
mu:

Czytajcie

NOWEGO SPORTOWCA
C e n a  lO gro szy

— Idź tam... to tak blisko... tuż-tuż obok*" 
Zeszedł ma podwórko, przeszedł ńa drugą ®

mą li wszedł na pierwsze piętro, mocno ściskOJł 
nóż w dłoni. . .

— To tu — rzekł sam do siebie i namacftl df*V 
Ku jego wielkiemu zdumieniu drzwi by*T J

by uchylone, bo zamek odrazu ustąpił...
Wszedł... , k).
Był to jakby przedpokoik, połączony 

nymi drziwiami z pokojem i dlatego też **** 
oświetlony.

Miller wszedł do pokoju™. je
Gruby dywan sprawiał, że nie było v 

słychać jego kroków.
Szedł prosto przed siebie.™
Doszedł do łóżka.™
Leżący na mim mężczyzna miał odsłoniętą %1*  

ję  i pierś...
Chrapał głośno...
Jakiś wir emanował Millera...
Podniósł rękę, mocno w miej ściskając 

Zamachnął się i... nagle zabrakło mu odwag1̂ - 
Nie wiedząc, co czyni, opuścił rękę... . 
Wyleciał z niej nóż, padając bezszelestna® 

gruby dywan,™
Millera zaś opanował taki trwożny lęk, że 

ci! się do ucieczki...
Pobiegł na oślep przed siebie...
Pędził ze schodów na dół, omal z nich nie 

dając z powodu ciemności, panujących dokoła;^ 
Biegł następnie przez podwórze, ale tu wła*B 

już sił mu nie starczyło.™ *
Zatrzyma! się, zdyszany™. Chrapliwie ch^r* 

powietrze nozdrzami..
Dusił się, daremnie szukając tchu...
Otarł pot, strumieniami ściekający mu 2 

la...
Wtem spojrzał na rękę i  jęknął z pr 

nia... . al
— Krew... krew... — soepnął, spoglądają* 

swą mokrą rękę.
Nic już sobie nie przypominał, ani oo 

ani oo się stało...
Wtem uprzytomnił sobie... w
Był w pokoju... zamachnął się i... i co? “  

chybi... zabił. Bo skądby krew?
Może już nawet go ścigano? ^
Toteż miał już teraz tylko jedną myśl: 

kać... _f.
Pobiegł do bramy, obudził rozespanego m* 

cę i wybiegł, pędząc na oślep...
Biegł tak nieustannie, ciężko dysząc, 

przed siebie, wszystko jedno gdzie, aby dartej* 
dalej...

Wreszcie, sam nie wiedział, jakim cudem* 
tarł do swego zwykłego miejsca noćlegoweg^ju.

Szybko udał się do swego barłogu, padł B* ^  
go i zasnął odrazu, wciąż tylko jeszcze prze* 
powtarzając pijanym bełkotem:

— Krew... krew... krew...
Dalszy ciąg j# ^ 1

JÓZEF B1AŁOSKÓRSK1

Pod pa to tym słońcem Afryki
Ze wspomnieli b.

Legii Cudzoziemskiej w Naroku

Tajemnice H a r e m ó w  w  Afryce
41.

Gdyśmy wrócili do Sidi-Bel 
Abes, na&ze pijusy natych­
miast zaczęli starać się o te 
sto tysięcy franków. Spieszno 
im było przepić je. Inni zaz- 
drośoiiM im tego „szczęściła14 i 
w koszarach tyliko erę o tym 
■rozmawiało. Nie wiem, czy 
dostali obiecane pieniądze. In­
ne sprawy zaptrzążały mi u- 
mysf Wysyłano mnie do Iu- 
'dochku.

Z jedarepstroaiy byłem .zado­
wolony™ Wtreszcto opuszezję, 
piełtSo marokańskie imię będę 
btrał uidzńalu w tej dlzikie j  woj 
nie. Ni© będę sięstykałiz-roz- 
bestwkmyinL, poizbawkrnymi*] 
uczuć Arabami.

Muszę znizmaczyć, że w po­
czątkach tego stulec ia^noawry- 
dr zenie Arabów' osiągnęło 
punkt kuftmmocyjtny.

Powodem tego by bu wojna 
światowa. Podczas zawieru­
chy wojenneijłFirancija ściągnę

nie usposobić względem sie­
bie Arabów, dała im wolta ość, 
a każdemu pozwalała robić co 
im. się żywnie podoba.

Kaidzi rozwy-drizylii się do 
ost&tecznoścż. Kupczyli biały­
mi kobietami i napadali na 
podróżnych. Wiedzieli bowiem 
że Francja zajęta wojną, chce 
mieć spokój w koloniach, nie 
będzie więc drażnić tubylców 
i będzie patrzeć przez palce na 
icb osobiste sprawy.

Po wojnie, gdy saeregi Le­
gii znów się zapełniły, rząd 
Francuski zaCząt ptroywracać 

?1porządek w kraju. Z,początku 
szło to dość opornie. Arabowie 
stawiali zamęty opór, nale­
żało zdobywać wioskę za wio­
ską. W, każdej zdobytej wsi 
znajdowano po pięć, sześć bia 
łych nteweołbi/c. Niektóre z 
nich pewebywały tam po kilka 
fait, a iłe wymarło, to tyłko 
Bóg .raczy, wsi-edźneć.

Podczas te j swoistej wojny 
esj rozbestwienie Ara-

ła legtoni&iów na fronty, eu-Tbow doszło do niesłychany cl:
ropejiakiie, a poza tymi tworzy­
ła fomuapje z tubylców Maro­
ka i Aigaewi. Clfeąc-przĄędb^l-

jroMniattów, Napadali na auto­
busy, wyfaktafi iw pień wszy- 
alkatiii luĄgfefljgflu .̂a kobtetyu-

Erowadzaili. Nawet zwłok za-
itycb nie oszczędzali i past­

wili się nad* nimi w nieludzki 
sposób. Odcinali głowy i inne 
części ciała, które wkładali do 
ust zabitym. Nie mieli rów­
nież włzgdędów dflia kobiet, któ 
re stawiały im opór. Pewnego 
razu na szosie znaleźliśmy 
zwłoki kobiety. Miała odcię­
tą głowę, a w ustach tkwiła 
odcięta ręka. Gdy jeszcze te­
raz przypominam sobie ten 
wstrząsający widok przebie­
gają mnie dreszcze.

Go parę dni alarmowano 
nas. Tu banda Arabów napa­
dła na autobras i uprowadziła 
kobiety, tam wycięła w pień 
karawanę jakiegoś białego 
kupca i przywłaszczyła sobie 
jego pieniąidze, gdzie indziej 
znów napadła >na turystów. 
Natychmiast ruszaliśmy na 
poszufktfwatuia bandy rabusiów 

właścicieli, łtecz nie zawsze 
nasze wysiłki dawały pożąda­
ny wynik.

Nie żałowałem wcale, że 
opuszczam Maroko. Wiedzia­
łem z góry, że nie będę tęs­
knił za 'krajem, gdzie śmierć 
ozyhuła na mnie na każdym 
kroku i gdzie żyłem jak  dzi­
kus. Z dirugiej jednak strony', 
skądl mogłem wiedzieć, co 
mnie czekia w Indochirtach. 
Gzy tam nie będzie jeszcze go 
rzej‘? Go to jest za kraj! Jacy 
tam mieszkają ludzie i 
paarujgi ohgcsaaje?,

Nigdy przecież niczego się 
nie uczyłem, a cóż dopiero 
mówić o geografii. O to „po­
starał się“ już mój ojciec i 
rządy rosyjskie. Nie wiem do 
kogo mam mieć za to większy 
żal do o jca, erzy do cara ? Do­
piero na szerokim, świecie na­
uczyłem się czytać i pisać 
Nie tylko po pokku, ale jesz- 
oze po francusku, włosku i 
niemiecku. Poznałem świat i 
łudzi.

Przede wszystkim wystara 
łem się o mapę i zacząłem szu­
kać Ind och in. Wreszcie je  zna 
1 uziem. Ale mapa niewiele mi 
powiedziała. W dalszym cią­
gu nie wiedziałem co to za 
kraj.

Zacząłem się o to wypyty­
wać starych wyjadaczy Legii, 
żołnierzy, którzy już byli w 
łndiochdnach.

Nie byili skorzy do mówie­
nia. Dopiero stawiane peraeze 
mnie wino pobudziło ich ga­
datliwość.

— Przede wsżystkilm musisz 
wiedzieć — zaczął jeden z 
nich — że tam można się że­
nić nawet dziesięć razy. Ko­
bietę bowiem można kupić i 
sprzedać.

— Co kraj, to obyczaj —

Eouty siałem. — Tu w Afryce 
andlu ją  kobietami tytko A- 

rabow e. a tain ozynią to na­
wet Europejczycy.

Tym wstępem starzy wyja­
dacze tak minie ujęli, że po­
stawiłam jeszcze jedną kólej-

kę, chcąc od nich . 
jak  najwięcej s>zozjegóła*‘ % 

— Dla EuropejczyM’ 
szczególnie dte lcgioni^ły jj. 
gnął dtalej — nie ma j 
dkłchimy. Anamiitki są 
kobietkami, ale jak 
mi, powabnytmi! A jak 
fią kotchać! Prześcigają j  «• 
cUzłki i Włoszki. Tam ^  ^  
je ! jeszcze teraz nie 
pominięć o tamtejszych P 
godach. ' t.

Po tyim hymnie 
nyim, który już mnie ffiLa 
chylnie usposobiił 
Indochin, zaczęli mi op° 
dać różne pikantne hiiste^j 
ki o tym kraju. Przez 
godz i n prz y słuch i w a ł em ^ 
ciekawie ich opowieści0^’̂ jt 
które płaciłem winem- ^ 
żałowałem im go wcale*

Eo raz stawiałem nową 
ę. Do w iad y~w ałem się 

cięż o tak ciekawych, no  ̂- 
dii a mnie rzeczach.

Zostałem przydziel oBftjti 
kompanii marszowej. ^ r  
mm nowe mundury i
łiśmy na chwile 
Opuściliśmy Sidi - Bel ' 
dopiero po trzech dniach- 
łiśmy więc wiele 
czasu i mogliśmy się ^  
bez celu po mieście. Od ^  
do czasu zaglądaliśmy 
nicę arabską, chcąc 
się tamtejszymi kobietóm. ^  
gromadnie Tidawałiśmy 
KŻkufów rog^ywtkowycb- M 

ID alszy ciąg  j a ^
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W szponach gangsterów
P o w i e ś ć  — film z  sycE a g a n g s f a p ó w  c h i c a g o w s k i c h

ra> * j£ nniczy wródź bindy gangsterów, jest po- 
1 4 r  óiieszkanćów Chicago. Działa W porosOuiieftiii
I ,] '- aP°ne i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
r*  nr>»-°a e dokohpje szeregu nauaJow, porwań. Miss No- 

łj?*]«aa również rzadki u kobiety dar hipaityzowduia. 
ac dzieckiem pokochała wis Nora — Liłi Eden — 

kkarza chicagowskiego Jako wód* gangsterów,
*iór p0WL zdobyć przem-wą jego miłość, pomimo, £e do- 

raha był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 
p(jryy w swcm pożyciu małżeńskiam. W podstępny Sposób 
iSf,„v,a: lekarza, którego oczarowała i uczyniła pOwoLiem 

wzien w swem ręku 
e h i-fe J,any miss Nory pokrzyżował genjałnj' detektyw 
■Jo i s,°wski, Fred. Fred na czele policji -dołał dostać się 

«T v^' miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją . 
t< jiji183 Nor? skazano na śmierć, ale j e j  przyjaciołom uda- 
dtacil drzesupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, któiy 
*«ł»łw:iW Podstępny sposób inną więźniaikę, miss Norze z- 5 

5 1' u eczkę.
tll-now °dzyskaniu wolności po> y n .tje  miss Nora walkę 
U „ 0: ale detektyw Fred wyśl’ dził *ymczas< m kryjów - 
Sie ę.uSsterów, stwierdził, że ni «« No i  nic zginęła na kize- 
n0w ektrycznem czem powiadomił władze sądowe i od- 
bie s  z °  nocą małego murzyna Toma, który ty ł na Służ* 
'*ukk ^S-*er°w * stał się odbinym sługą Freda, rozpoczął po- 

wania za gangsteramL 
df&e1 1 zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
d̂ kto Pro, '̂adzi do zIowkuii miss Nory: należy wpłynąć iia 
nag r* Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j cżuj* 

i za°był je j  pełnr zaufanie i w odpowiedniej chwili od- 
dłlei^ ~  z?ce policji. F v a  wtajemniczył w swój plan sę- 
Wk, n J u 1?3’. ° ry zgodził się aa jego wykonanie. Trudniej 
* |, I rzekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, ic  
lej wyjii-iem skutecznym, Dy wyzwolić się zt szpodó w 
jej 11 -y. która wciąż rzyha na niego — to uła,wid { olicri

*̂Ona-8 Jn wrdftił 10 misS Nory, która przyjęła go urzczęśli- 
PoWjej  , e po upłj wie kilku tygodni wyko’ z /stal Graba o J- 

on,*, chwile uśpił miss Norę za pomocą środka nasen-1 » lai ____»   ti*.□ê 0 . * ___________  r ____ , _____ _____
da ŚQj*a ' ńefonował pt policję, która zjawiła wę i prżewio- 

if^ cą  gungsierke do więzienia.

» n|Słl ^Kciąguąć ją z więzienia. Ale Fred zdołał wytropić 
i.Hin - * policja otoczyła dom. Tylku dzięki odwadze 

kijffj. gera i jego zimnej krwi udało się gangsterom przebić 
policji i umknąć. 

ką^._s& Nora wykonała wszystko, co je j  strażniczka aa- 
, i « , * P° czym wyszła z celi, zamknęła na klucz drzwi 
jiĄyk | npvwowo spaceroy ać po korytarzu. 0  dwunastej 

do niej strażniczka na zmianę. Fodała je j  rękę
zawoła 14: *■

~~ Daisy, czemu twoja ręka taka Zimna?

Teraz jestem, stracona! Teraz strażniczka 
c*vvł Dlû e — pomyślała miss Nora, a jednak u- 
8hbf a fp lB iy  wyslilek nad sobą, by nie dać po 

e nic poznać.
Co tobie wpadło do głowy — odrzekła z u- 

W i na ‘warg l̂Cb i stara si^ ukryć twarz tak, 
^ńda nic nie poznała. —* Nie się nie stało...

— zw ołała tamta, jak  gdyby prze-

Co takiego? — stara się mass Nora uśmiech* 
Sj r ' d o  i umie, że za chwilę wtzystko może być 

00"e. — Czegoś się tak przestraszyła? 
m r W oj głos jest dziwnie zmieniony... i... i...

wiem o d . .

MoT ' Ni® wiem o co ci chodaki... — odparła miss 
tąt . yzijja t , jak  grunt wysuwa je j  »ię spod nóg 
> - gdyby wpadła do jakiegoś rowu.. — Czu-

kwietnie, mój głos iffie jest zmieciony ... jak 
\voac’ przyśniło się ooś tobie, masz jakieś przy- 

a''a‘" N° spieszę się... Wszystko jest w naj- 
T ?  porządku... Zważaj dobrze na cele 223, 
' '  c uie śpią... Masz oto klucze i bywaj...

L)aisy, nie poznaję ciebie, co się stało?
Nic specjalnego, lutro opowiem ci 0 wszyst-

T” Nie, powiedz mi teraz, czemu jesteś dziś ta- 
aa®.na.

~~ sama
| r klaczego nie pocałowałaś mnie na przywł-

muszę się wnei dużo całować z kim in-

^  Co to, przeprosiłaś Się z Johnem ?
^  Tak, do wadzenia.

Eekaj chwdlę.
Nie; jutro ci o wszystkim powiem.

I ' ‘ żnicaka jest ołzołomi.ona tym, oo widzi. 
iohsl+ 9  rozwarła oczy, spojrzała przed Siebie. Ćo 
M Bł i PrŁeQież to tiie jest Daisy Miller, to zu* 
: *£o nny. Nie, to na pewno nie jest Daisy

^kęła się na kilka kroków, wyjęła rewół- 
^  b a,PzeT1Ik  ̂krzyknęła:

ttęce do góry! Nie ruaaać się z miejsca! 
parną!

fe_ cT*s / J>ra zrozumiała teraz, że zdemaśkow ano 
połapała się szybko, że to nie jest 

n; t̂ -le nie, tak szybko teraz, nie podda
sią* r ! e ulegnie. Uczyni ostateczną próbc. może 

f  uda.
strażniczka wyciągnęła z kieszeni rewol* 

» wykonała miss Nora natychmiast rozkaz. Ale

jednocześnie obejrzała się, gdzie się teraz znaj­
dują.

Policjanci i  strażnicy, którzy strzegą je j  celi. 
siedze opodal, i stąd nie widać ich nawet, albo­
wiem korytarz biegmie gdzieś w stronę. Wokoło 
panuje zupełna cisza — uie widać nikogo.

T^k, jest jedno jedyne wyjście z te j sytuacji: 
spróbować zahipnotyzować również i tę strażnicz­
kę. Teraz może się to świetnie udać, tamta jest 
sama przerażona swym odkryciem.

Siła je j  oporu będzie słaba. W takich chwilach 
łatwo jest hipnotyzować.

Należy jednak wykonać to z błyskawiczną 
szybkoścrą. Wystarczy, by w korytarzu ukazała 
się inna strażniczka, a wtedy wszystko będzie 
stracone.

Toteż, gdy mass Nora wzniosła na rozkaz straż- 
niczL1 ręce, jednocześnie szeroko otworzyli oczy 
i spojrzała je j  przenikliwie w twarz. Chwilę 
trwają obie nieruchomo. Miss Nora wysda swe 
nerwy, które są napięte do najwyższego stopnia. 
Czuje, jak  wyładowu je Z siebie całą swą energię. 
Krople potu ukazują .się na je j  czole.

Odsunęła się aa kilka kroków, wyjęła rewolwer 
z kieszeni i krzyknęła:

— Ręce do góry! Nie ruszać się z miejsca!
Aresztuję panią!

Strażniczka spogląda na uią wzrokiem pełnym 
instynktównego strachu. Pragnie wszcząć alarms 
jest dla niej już jasne, oo tu się stało: jakaś ete- 
sztantka związała albo namordowała mliss Miller,

Erzebrała się w je j mundur i wyszła na korytarz, 
y teraz uciec.

W, ciągu jednej uh wili wszystko stało się dla 
niej jasne.

Ale co to? Glos je j  jak  gdyby zamarł i ma wra­
żenie, jak  gdyby wszystkie członki je j  ciała nc ■ 
gle zastygły. Pragnie ruszyć się z miejsca, ale nre 
może. Pragnie ruszyć ręką, w której tkwi rewol­
wer, ale ta ręka znieruchomiała. W umyśle jak 
gdyby się wszystko zamroczyło... Ciężko je j  teraz 
myśleć... Dziwna gmatwanina w głowie...

Usiłuje krzyknąć.
— Kchchchr! — rj łko taki nieartykułowany, 

dźwięk ugrzązł je j  w gardle.

Tajemnice szpiegostwa wojennego! 
Wstrząsający dramat miłosny I 
PieKielny splot intrygi! 
Zbrodnia w hotelu genewskim! 
Ludzie bez serca i sum enia! 
Wyrafinowane agentury śmierci!

9 9

Miss Nora spojrzała na swą ofiarę. Strażniczka 
oparła się o ścianę w zastygłej pozycji, Tylka re­
wolwer trzyma kurczowo w, ręce. Oczy je j  Aą na 
wpół przymknięte. Twarz jest trupio blada.

— Świetnie — mi sS Nora jest zadowolona. Te­
raz ute wolno stracić ani jednej chwili... Szybki 
bregnie po korytarzu.

Oto ięst obok stalo^^ch drzwti Otwiera je  jed­
nym z kluczy i po tym szybko biegnie schodami 
na dół.

Naprzeciw niej idzie przodowniczka.
— vc co? — pyta — dTŻur skończony? Idzie 

pani do kancelari'?
— Tak — odpowiada lOii&s Nora mimochodem 

i bdegare szybko na dół, by nie patrzeć tamtej 
prosto w oczy.

— Teraz albo mgdy. Teraz albo nigdy. Terar 
albo nigdy — kołace w gtow ie miss Nory.

— Miss M iiler, czemu się pani tak spieszy? — 
pyta ją  przodowniczka. — N awet nie raczy 
par i ze maą pożegnać?

— Jest już bardzo późno... Spieszę się... prze­
praszam bardzo... — odpowiada mi*5 Nora, bieg­
nąc dalej.

— Pręd/ej, prędzej — kołace je j  znów po gł »- 
wae. — Muszę czym prędzej znaleźć się po tamtej 
stronie, Zanim jeszcze zauważą, że zahipnotyzo­
wałam strażniczkę.

Óto jest już na podwórzu. Tu kręcą się straż­
nicy z karabinami. Nie zwracają na nią uwagi.
0  te j pór7.e zmieniaj ą się stale strażniczki z żeń­
skiego c ddzlału.

Jest tu bardzo widno. Ale kto ua niią zwróci 
uwagę7 Jest oddana w mundur strażniczki.

Szybkimi krokami pizebiega podwórze. Czu­
je , że kolana uginają się pod nią. W końcu szybko 
zbiega po schodach, które prow adzą do kafiue- 

łarii. Tu powinna zameldować sie inspektorce 
W przeciwnymi wypadku nie będzie: mogta wyjść 
z więóępia, W  pić otrzyma karty wyjścia.

Spotkanie x inspektorką jest na jb nidzier nie­
bezpieczne. Jeśli tamta będzie naprawdę zaspane
1 leniwa, będzie dobrze. M tedy uda się je j  wydo­
stać stąd. Ale jeśli zwróci ma nią uwagę, wtedy 
wszystko przepadło.

Przepadło — gra teraz va banc. Musi być przt 
szykowana na wszystko.

Serce je j  bije niespokojnie. gdv otwiera drzwi 
kancelarii. Przy jakimś stole siedzi pan o łysej 
głowie i coś tam pisze. Przy innym znów stole 
siedzi dama w mundurze d pali pepierosa. To za- 
pewne inspekturł a. MTvgląaa jak  wdedźma vr oku­
larach.

Spojrzała spodełba i, w yp u szczając dym no­
sem, zapYtała ostrym tonem:

—- Gzv zapomniała pani O regulaminie? Co to 
jest, ha ?

Miss Nora połapała, się, ie  -zapewne nie postą­
piła- jak  regulamin przewiduje. Ach, Dliii. EMM 
zanadto ryzykował. Trzeba ją  było pouczyć, jsl» 
ma postępować.

Próbuje jodnałs ratować się i powiada:
— Przepraszam... Czuję się bardzo źle... Z tru­

dem mogę Utrzymać Się na nogach!
Otyły jegomość, który siedzi i pisze, podniósł 

głowę t obejrzał ją . Zbladł jednak nagle i krzyk­
nął:

— Ha, któ to jest?
— Strńżnićzka Dfllitj Miller.

— Nie, tó nic Miller.
— Ależ tak
— Nie, to jakaś inna twarz.
Inspektorka leniwie podniosła « ę  na krześle 

i zapytała, co oznacza ten okrzyk. Ale w te j Sa­
mej chwili dobiegł ją  jakiś krzyk, drzwi kance­
larii nagle otworzyły się i do pokoju wbiegłoLKil- 
ku strażników .̂

— Co się stało? — zapytała inspet >tka,
— Zaszło coś strasznego, nieoczekiwanego... — 

opowiadają strażnicy, przerywając jeden dru­
giemu. — Ale ot ; miss Miller...

Wzrok wTszystkidh skierował się w stronę miss 
Nofy*

Miss Nora zorientowała suę odrazu, cc naszło. 
Strażniczka, którą /ahipnotyzDW'ała. *,wróc;ła ia 
siebie uw agę wszystkich. Chcieli widoczni0 pbu- 
dzić ją , a le  ona chyba upadła. Teraz przybiegli 
tu, aby donieść ii &spektorce o niesamowitym wy ­
darzeniu. . .  j

— Zginęłam. M czystko przepadło. Ale mc pod­
dam się — postanowiła.

Przysłuchiwała się temu, co powiedzą, / i 
chwilę trzeba będzie działać Kurczowo chwyciła
rewolwer w. kieszeni. . .

Dalszy, ciąg jatro.
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Wyspa mężczyzn-pantoflarzy
Niezwykłe obyczaje szczepu indyjskiego

W odległości kilku mil na 
wschód od ujścia rzeki Rio 
Teffe ekspedycja naukowa 
profesora Glissa napotkała na 
szczep indyjski, któiry odzna­
cza się niezwykłymi obycza­
jami.

Szczepem Arukus, liczącym 
700 rodzin, rządzą wyłącznie 
kobiety. Mężczyźni wykonu­
ją  tam najgorsze prace i mu­
szą się poddać woli rządzą­
cych kobiet. Przedstawicielki 
„słabej” pici piastują tam sta 
nowisko kacyków, czarnoksię 
żników, sędziów i t. p.

Szczególnie ciekawy jest 
fam spoisób zdobywania- narze 
czonych. Gdy jakaś dziewczy­
na chce wyjść zamąż, udaje 
się do matki wybranego i wy­
znając swą miłość do je j  sy­
na, prosi o jego rękę. Matka 
decyduje czy dziewczyna jest 
odpowiednią towarzyszką ży­
cia dla.syna i dowiaduje się o 
stanie majątkowym rodziców 
narzeczonej. Gdy zgadza się 
na ten związek, wyznacza ter­
min ślubu.

Żonaty mężczyzna cieszy się 
większym szacunkiem u ko­
biet szczepu Arukus. Zaczyna­
ją  wówczas prowadzić zacię­
tą walkę o niego i starają się 
go odbić żonie. Gdy żona zau­
waży postępowanie rywalek, 
ucieka z mężem do innego o- 
błozu. Je j kryjówka zostaje 
jednak z łatwością wykryta 
przez rywalki, które i tam 
się zjawiają.

Wówczas zaczyna się dzika 
watka o mężczyznę, która jest 
dozwolona i prowadzona ot­
warcie. W lesie, w obecności 
męża i tłumu ciekawskich od­
bywa się pojedynek. Obie ko­
biety obrzucają się potsekleń- 
stwami i chwytają się za wio 
sy. To jest wistęp dlo walki. 
Następnie puszczają w ruch 
duże kije i zaczynają się nimi 
okładać podczas gdy widzo­
wie zagrzewają je  do wałki 
bojowymi okrzykami. Dopie­
ro gdy jednej z kobiet zaczy­
na zagrażać niebezpieczeńst­
wo, gdy leży na ziemi bez ru­
chu, mąż i widzowie rzucają 
się je j  na pomoc.

Kobieta, która zwyciężyła, 
prowadzi „zdobycz" do swej 
chaty i z góry jest przygoto­
wana na to, że wkrótce ja ­

kiejś innej kobiecie przypad­
nie do gustu je j  własność, któ 
ra została tak ciężko wywal­
czona.

Dzieci, które rodzą się z ja ­
kimś defektem, wedle praw 
szczepu Arukus, zostają zaraz 
po przyjściu na świat zgła­
dzone. Do zdrowych niemo­
wląt, w dwa dni po ich uro­
dzeniu przychodzi czarowni­
ca i pluje im w oczy. To postę 
powanie ma przeszkodzić te­
mu, by kiedyś w przyszłości 
dziecko oślepło.

Gdy jakaś kobieta umiera w 
połogu, je j  mąż musi na znak

żałoby wyrwać sobie piineecką 
włosy. Poza tym musi pomalo 
wać twarz na purpurowo i w 
ciągu pełny cli pięć dób śpie­
wać pieśni żałobne na grobie 
zmarłej. Po tym okresie żało­
bnym może ożenić się po raz 
drugi. N a  ogół już na szósty 
dzień rozpoczynają się wałki 
o wdowca i przeważnie poje­
dynek decyduje czyim mę­
żem zostanie.

Jest rzeczą zupełnie zrozu­
miałą, że mąż mnisi prać i go­
tować, aby cieszyć się więk­
szym uznaniem u kobiet szcze 
pu Amlkuts.

Zdjęcie powyższe przedstawia fra g m e n t z ru jn o w an eg o
cazaru.

A t

Straszna zbrodnia w Warszawie
Z .a b ił ulroclianef, a  <?<#«# si«? przekoncrl, że 
wgzfoitęla dueha — odefircr# solnie ż^fcie

Przy ulicy Zawiszy 16 miesz 
ka Franciszek Dobrzański. 
Ma on córkę mężatkę, która 
chwilowo przebywała u swe­
go ojca. W córce Dobrzań­
skiego 22-letniej Stanisławie 
Karpińskiej kochał się Wa­
cław Banaszewicz (Młynar­
ska 14), robotuik.

Miłość ta jednak doprowa­
dzała jedynie do częstych 
scysyj, bowiem młoda kobie­
ta nie była wzajemna i nie 
chciała z Banaszewiczem u- 
trzymywać żadnych stosun­
ków.

Banaszewicz gryzł się i gro­
ził zemstą. Nic to jednak nie 
pomagało. Wczoraj w połud­
nie przyszedł do mieszkani a 
Dobrzańskiego i zastawszy je  
go córkę, wszczął z nią roz­
mowę. Wywiązała S'ię sprzecz 
ka, która doprowadziła, do 
ostrego starcia. Zdenerwowa­
ny Banaszewicz dobył rewol­
weru i strzelił do Karpińskiej 
trafiając ją  w głowę.

Po dokonaniu zbrodni Bana- 
szewticz pobiegł do swego 
mieszkania i tam na schodach 
spotkał swego kuzyna, które­
mu wręczył kartkę treści: „Za 
biłem Karpińską, którą kocha 
łem do szaleństwa, teraz za­
bijam się sam". Oddawszy 
kartkę Banaszewicz szybko 
zawrócił na miejsce zbrodni.

Zwrócńł się do lekarza z za­
pytaniem czy postrzelona w

fłowę Karpińska żyje. Gdy le 
arz odparł, że Karpińska nie 

żyje, Banaszewicz wybiegł z 
sieni na podwórze i przy ko­
mórkach podwórzowych wy­
strzałem z rewolweru w ser­

ce pozbawił się życia.
Na miejsce krwawego dra­

matu romantycznego przyby­
ła policja i wszczęła docho­
dzenie. Ale cóż tu za docho­
dzenie, skoro zabójca nie ży­
je. Zmarła tragiczną śmiercią 
Karpińska osierociła 4-letnie-

go synka. ,
Zwłoki ofiar krwawego 

matu przewieziono do P10*,6:. 
torium. Przed domem 
rozegrał się dramat do poZF 
go wieczora gromadziły 
tłumy ciekawych, którzy ^  
wo rozprawiali o zbrod ni-

Niezwykła afera kapta
w gabinecie sędziego śledczego

kseli jest rzeczywiście

Zdjęcie nasze przedstawia przegląd stołecznego batalionu 
podhalańskiego. Przeglądu dokona! minister Spraw W oj­

skowych, gen. Tadeusz Kasprzycki.
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Zamiejscowi studjują korespondencyjnie.

Pewnego dnia do dyrektora 
dużego bantku w Charleroi 
(Belgia) telefonował jakiś nie 
znajomy pan, który przedsta­
wił się jako sędzia śledczy, 
Gregoire, z Brukseli.

— Bardzo pana przepra­
szam, że przeszkadzam w pra­
cy — rzekł nieznajomy. — 
Lecz zmusza innie do tego bar 
dzo ważna sprawa. Polecono 
mi zająć się wykryciem fałsze­
rzy tysiącfrankówek, znaj­
dujących się w obiegu. Zwra­
cam się z tego względu da pa­
na dyreikliora z prośbą, by ła­
skawie pozwolił mi sprawdzić 
banknoty tysiącfr unikowe. któ 
re znajdują się w kasach ban­
ku. Jeśli to panu nie sprawia 
trudności, niech pan łaskawie 
zgłosi się do mnie o godz. 4 
po południu, do tutejszego 
gmachu sądowego.

Dyrektor banku nie podej- 
■zewiając nic złego, zaśtoso 
wał się dlo tego urzędowego 
żądania i o wyznaczonej godzi 
nie znalazł się wraz ze siwym 
kasjerem w gmachu sądowym. 
W kilka minut przed jego 
przybyciem przybył tam ja ­
kaś starszy pan. Oświadczył 
portierowi, że jest sędzia aled- 
jizytm z Brukseli i żądał, by 
mu dał do dyspozycji jeden 
z gabinetów, ponieważ zaraz 
zgłosi się do jaiego dwóch pa 
nów na ważną konferencję.

Portier, nie namyślając się 
ani chwili, zadośćuczynił żą­
daniu pana „sędziego śledcze­
go". Zaprowadził go do jedne­
go z wolnych pokojów gma­
chu. „Gregoiire" rozsiadł się 
wygodnie, położył teczkę na 
biurku i czekał cierpfliwie na 
przybycie dyrektora.

Punktualnie o czwartej w 
gabinecie zjawił się dyrektor. 
Sędzia z miejsca przystąp ił do 
oma wdania obchodzącej go 
sprawy i zapytał gdzie są ban 
knoty. Kasjer odparł, że nie 
przyniósł z sobą pieniędzy, 
lecz tylko wykaz numerów 160 
banknotów tysiącfranikowych, 
które w danej chwili znajdo­
wały się w banku. To nie wy­
starczyło sędziemu. Żądał ory

ginałów. Kasjer natychmiast 
udał się do banku i przyniósł 
pieniądze.

Sędzia uważnie przeglądał 
każdy poszczególny baniknot 
i w końcu oświadczył, że musi 
je  poddać gruntownemu bada­
niu. Z tego względu zabierze 
je  z sobą, zostawiając, rozu­
mie się, dyrektorowi odpowie 
dnie pokwińr. nie. Dyrektor 
temu nie pi ...ci wstawiał się. 
Sędzia włożył 160.000 fran­
ków do teczki, pożegnał przy 
byłych i szybko opuścił gmach 
sądu.

Dopiero wówaza.s u dyrek­
tora zrodziło się pewne podej 
rżenie. Spotka wszy na kory­
tarzu znajomego prokuratora, 
opowiedział mu o całej spra­
wie i prosił, by zechciał prze- 

ię, czy przybysz z Bru­

mu.
Prokurator podejrzewają? 

że to nieczysty sprawa, nat^f 
miast pobiegł za „sędzią 
czym", zatrzymał go i P°Pvj, 
sił, by pokazał swą legity®11
cj«- n

Aferzysta szepnął: - j eS^  
zgubiony" i nie stawiając,0*! 
ru oddał się w ręce policj1- 

PocL 'chodzenia
zało goire w rz£c*£
wisto:b . . wa się vam ^ ^
kel. Był kupcem, któremu 
statnio źle się powodziło, r 
stanowił więc w jakiś ła^c 
sposób zdobyć pieniądze. * 
długo myślał, aż w k°® 
wpadł na bardzo ory(giaa ® , 
pomysł, któryby zdołał wpL 
wadzić w czyn, gdyby dyfw 
tor banku był mniej ostro1̂ ' '

I f o c A f  —  m99
— to japońskie

Gdy w Japonii podnosi się 
słuchawkę telefonu, natych­
miast dolatuje do uszu miły 
melodyjny głos, wymawiają­
cy: „mochi -m ochi"!

Ten melodyjny głos należy 
do telefonistki, a powiedze­
nie „mochi - mochi" — ozna­
cza to samo co w Europie 
„hallo, hallo".

Gdy cudzoziemiec źle wy­
mówi numer telefonu, może 
być przekonany, że japońska 
telefonistka uczyni wszystko, 
co leży w je j  mocy, by doko­
nać żądanego połączenia. 
Przy tym będzie się jeszcze 
zachwycała jego piękną mo­
wą japońską.

japończycy nie mają poję­
cia o fałszywym połączeniu te 
lefonicznym. W japońskich 
telefonach pra-cuje się bo­
wiem bardzo sprawnie i do­
kładnie i dzięki temu te­
lefonistki cieszą się wielką 
popularnością.

„Dziewczęta mochi - mo­
chi" tak tom powszechnie na­
zywają siię telefonistki—  cho­
dzą w mundurach, które przy­
pominają japońskie kimono i 
zarazem ubiór europejski.

„ H d l l C - h 3 l i o ! “

Dziewczęta, które star*a j*

się o posady telefonistek 
sza poza. wszystkimi ta jDyb  ̂
mi służby telefonicznej, 
się języków, a przede ws2j;* . 
kim angielskiego i francuską 
go, oraz gospodarstwa 
wego, krawiectwa i 
prac, które należą do kob 
Również i codzienna gi ” °
ka wchodzi w program szk°h' 
dla telefonistek. -.e

W samym Tokio pr®c * 
1000  dziewcząt „ m o c h i'10 < 
chi". Nauka w szkole trW « 
lat. Gdy kierownictwo cen^^,
łp l A f n i n ń i t f ’ ift łtw ip irrir.n  7 6  U

lef°"telefonów stwierdza, że 
nica nie podoła pracy ł® 
nistki, usuwa ją  ze szkoły' „

Gdy „dziewczę mochH® 
chi" zakończyło naukę, 
je  zaangażowane przez °T.„ 
tralę w charakterze PT Jpj 
kantki. Dopiero po roC^\e, 
okresie próby, gdy 
że jest zdolna i podoła 
obowiązkom, zostaje A& 
tywnie zaangażowana.

Surowo i dokładne ks® ^ 
cenie kandydatek przyD0* ^  
konsekwencji to, że abon? 
japońscy nigdy nie usta**® 
się na telefonistki*



Sfr. ?

Katastrofa lotnicza 
w wyścigu

, CAPETOWN (PAT) Samo- 
tpt. Halse, który -prowa- 

p w wyścigu lotniczym 
ortsiuouth — Johunnesburg, 

ł się w odległości kilku 
‘ kornetrów od SaLsbury.

Kpi Halse przewieziono do 
82Pitala.

Potworna b^nda trucicieli
*p o w o d lotr<i#«r © wyipatflfów ś m i e r c i

Śledztwo w spraw ie po­
tw ornej a fe ry  bandy truci 
cieli, k tó rzy  dosypyw ali p ija ­
nym  gościom w  różnych w ar­
szaw skich lokalach dduLiCiugO-

wych i restauracjach truciznę 
do płynów, obecnie już zosł a- 
lo zakończone.

Śledztwo ujawodo rewera ■ 
cyjne szczegóły afery truci-

Krew sie leje w Palestynie
Nowe krwawe starcia z Arabami

.JEROZOLIMA (PAT). Ali.
^  ternorystyczna powstań- 

arabskich trwa.
■^hCzoraj w pobliżu m. Jenm 
2™?*,c do utarcziki między od- 

.?teni wojska brytyjskiego 
j. lOznyrp oddziałem Arabów.

stron e brytyjskiej ranny 
Tjstai oficer d dwóch żołnie- 
’ Po stronie Arabów liczba 
p ity ch  i rannych przekra- 

20. F
czasie rewizji przeprowa 

' jJ j3 tej przez wojsko w m. Ik- 
UrnV ?°h Arabów starało się 
j ^ a ą ć ,  przy czym jeden to- 

p o b ity , a drugi ranny.
„ * Ldddą nastąpiło na sku

tek akcji sabotażowej, zdei^c 
nie podiągu towaror rego s oso 
bowynu Maszynista, palacz i 
konduktor odnieśli ciężkie 
obrażę aia.

Wczoraj rano 4 samochody 
ciężarowe, należące do- wy­
działu robót publicznych, spa 
dły uod Jerozolimą dó urzą­
dzonej przez Arabów zasadz­
ki przy czym kierowca Or­
mianin 2 ostał zabity.

Osfiedle żydowskie NatLa- 
nuga było ostrzeliwane w cią­
gu nocy . Stróże nocni odpo­
wiedzieli strzałami. W czas e 
strzelaniny zginął chłopak 
arabski.

^undyCal na prezydenta w areszcie
.  JfiRRE HA UTE (star India- 

(PAT). Kandydat komu-
j**pw na stanowisko prezy- 
stał Stanów, Browder, zo- 
^  Wraz z dworna przyja- 

aresztowany przy^wyj- 
pociągu.

Cta • soo'wa P °kcja  oświad- 
że aresztowała Browdera, 

w®?1 unii emożl iwien ia mu 
a^8*°®zeniia zapowiedzianego 
•jefnówienit..

u uwąj-zyazami Browdera są

Karka bez zmian
B£RLIN. (PAT.). Braema- 
■■'jąr wczoraj po południu 

 ̂ Posiedzeniu rady tehninu- 
Bornku Rzeszy*, pre 

Banku Rzeszy dr. 
oświadczył, że był 

^yisąe przeciwnikiem dtewą- 
^  marki, dodając jednak, 
(Ja- ,leinc~j są gotowe wziąć u- 
foit We ^^Łkitego rodteaju 
^ tean ia  międzynar.

Piusa żydowska w Palesty­
nie donosi, jakoby naczelny 
komitet arabski postanowił 
przyjąć propozycję pa­
nujących ościennych państw 
arabskich w sprawie zawie­
dzenia akcji strajkowej.

dolskiej. Liczba osób, które 
poniosly śmierć w wyniku za- 
t rueia nie została ustalona do­
kładnie, w każdym razie w 
6-cŁu konkretnych w-ypadkach 
spowodowania śmierci dowie­
dziono winę członkom szajki.

W ajczynaiejszą role odgry­
wała w szajce niejaka Fierz- 
chałówna.

Jednocześnie ukończono 
>k dztwo w oprawie wykradze 
nia z akt śledztwa w pierw­
szej sprawie trucicieli szere­
gu ważnych zeznań.

O popełnienie te j kradzieży 
oskarżony był Jan Sieradzan, 
mąż oskarżonej w pierwszej 
sprawie Sieradźanowcj. Prze­

bywa on obecnie w więzienia, 
gdyż dowiedziono mu w wy­
niku drugiego śledztwa udział 
w szajce.

Natom ast w sprawie wykra 
dzeuia akt śledztwa, Sieradza 
nowi wina nie została dowie­
dziona i sprawę z braku dowo 
du winy umorzono. Ki.o wy­
kradł dokumenty śledztwa po 
zosta lo zagadką.

Dnia 16-go października r.b. 
w Sądzie Apelacyjnym w War 
szawie znajdzie idę sprawa 
tych uczestn ków bandy, któ­
rzy zoottli skazani w związ­
ku z wykryciem fragmentu 
zbrodniczej działalności.

Ludzki tułów bez głowy i rak
znaleziono w Jednym ze stawów łódzkich

Łuanii literaci Waldo Frank i  
Seymour Watdman.

Browner wystosował tele­
gramy do prezydenta Koose strasznej zbrodni
velta i gubernatora stanu In-| ćwiartowano i ul ,, __
diama, protestując przeciwko ] nycŁ miejscach. Tylko jednak 
zachowaniu się polio,i.  kadłub, zatopiony w stawie,

W końcu ubiegłego roku 
Łódź została z&ifMtryzowana 
wiadomością, że w stawie fa­
brycznym jednej z przędzalń 
znaleziono ludzki tułów bez 
głowy i rąk.

W|szczęte śledztwo doprowa 
uZito do ustalenia , że są io 
szczątki zwłok robotnika Stani 
sława Kubika Wie ulegało wąt 
pliwości, że Kubik padł ofiarą 

.włoki po­
ćwiartowano i ukfyto w róż-

Szczegóły bitwy morskiej
«® Cleiwliile ©II:.- u t t & r s K ie g

C ASABLANCA, (PAT). O-
becnie nadchodzą szczegóły 
walki, jiaka rozegrała się w 
Cieśninie Crbraltenskiej po­
między hiszpańskim krążow­
nik lern po wistańCzym a dwo­
ma tonpedowicami marynarki 
rządowej.

•torpedowce „G(ravina“ i 
„Almiranste Ferraudtz'1 wyru­
szmy w poniedziałek % portu' 
Malagi oeleui patrolowania
w ybrzeży.

N&aajuftez o godz. b-ej rano 
torpedowiec >.Gravina 1 spo-

, Tajemnica 400 uchodźców
5t*tek się znalazł — o pasażerach brak wieści

lP ^ R A L T A R  (PAT). -  T..- 
*tóGilCa' Par°wTca „Genovera“, 
■Ul ł  fc^zed miesiącem opu- 

ty .^ ta n d e r , udając się do 
i z 400 uchodźcami na 

f^frdzie i o którym .od tego 
gęj a tue b\ to żadnych wiie- 
t^ ^ y ja śn iJa  się wczoraj, 

*y stwierdzono, że statek 
i j ^ ż y  do transportu wojsk

aroko do Hiszpanii.

Przed tygodniem już krą­
żyły pogłoski, że statek „Ge- 
novera“ został zagarnięty 
prze? powstańców. % casoraj 
wiadomości te się potwierdzi­
ły, gdyż wczesnym rankiem 
,,Genovera“ przybyła a Ceuty 
do Algesiras, wioząc 800 żoł­
nierzy marokańskich.

Jaki bvł los 400 uchodźców 
— dotychczas nie wiadomo.

(o komu ifczyćf
d, '1'  Wernik nie jest podobny do 
i  Posiada jednak tę wspólną 
Hyck °®chę, że jest miesięcem licz­
ny, iniieTin. Gdy w maju skła- 

y ł >czenia Zygmuntom, Floria- 
»ow Stanisławom, Zofiom, Felik- 
pgoi hńiom, Filipom

i j  rturom, Wincentym, Łdwar- 
'rejj J*^wigom, Teresom, Lucynom, 

1 J®* Ewarystom, Tadeuszom.
O, im tyczynryf,

. . y.®*nosci

wt. d. to 
n gratulujemy Francisz-

E-li.
zdrowia, szczęścia, 

i._ wygranej na Lo- 
spełnienie pierwszych 

żYczeń niewielki tylko 
Wywrzeć możemy, musun£

się ograniczyć do pomagania prze­
znaczeniu, którego zresztą nie zna- 
my Natomiast nie iest dla nas ta­
jemnicą przyczyna, dla której mo- 
źtm> wygrać; przyczyną tą jest mia 
nowicie posiadanie losu, który daje 
nam możność wzięcia udziału w 
grze. Dalibyśmy dowód malej dba­
łości o własne dobro, gdybyśmy 
mogąc nie wywołali sami te j przy­
czyny.

Co do skutków, to o nich będzie­
my oię mogli przekonać niedługo, 
bo 2 2  b. m. rozpocznie się ciągnie­
nie pierwszej klasy trzydziestej 
siódmej Loterii Państwowej i po­
towa cztery dni,

wypłynął na powierzchnię wo 
dy.

Wkrótce policja nat raf iła na 
ślad zbrodniarzy. Kubik czę­
sto bywał u swej przyjacniłki, 
Zolu Bldczyk, która jednak 
nie gardziła i innymi przelot­
nymi znajomościami. Bielczy- 
kówna nad r czę. to urządzała 
libacje, na których bywali róż 
ni mężczyźni.

W dzień wigilii Bożego Karo 
dzenia na jedną z takich liba­
cji pizyczedł Kubik.

W je j trakcie Kubik w &po 
sob brutalny i powodowany za 
zdrością odniósł się. do swej 
przyjaciółki. Bielczykówna sw 
odpowiedzi na obelp brzylwą 
poderżnęła gardło Kubiktrwi.

Słabe ręce kobiece nie dały 
jednak rady i Kubik, z którego 
szyi biła fontanna krwi, nncał 
sie aa wszystkie strony.

Wtedy na pomoc Bielczyków 
nie podążyła matka, Agniosz-

ną wysokości Trafałga- 
r a ikrążownik powstańczy „Al­
mirante Ce.r\eia“. Wywiązała 
się walka.

Torpedowiec .,Graviiua“ u- 
godzo.ny trzema pociskami, 
amuszony był wycofać się 
z walki i skierował się w stro­
nię Casablanca,

W godcimę późnie j po silne j  
wymianie strzałów krążownik i Sąd Okręgowy w Ludku na 
powstańczy zatopił torpedo- sesji wyjazdowej w Kowlu 
wiec „Almirante Fanraadiz", roapaiirywał spraw ę Adama 
ta nie .,Gi a vin i“, ja k  poezat-' Moroziuka ze wsi Bytyń, w 
kowo don i csły dt pesz d , I powiecie kowel&Lim, który z 

Część *alogi torpedowca rzą I początkiem roku bieżącego na 
dowego wyratował, jak wia-|4le niesnasek rodzinnych za- 
cłomo, okręt francuski „Kou- 
toubiu".

ka, i przyjaciółka Anna Ja ­
błonka.

Wszystkie trzy kobiety rzu­
ciły się na Kubika i każda 
tym, co miała pod ręką, zada­
wała ciosy. Kiedy Kubiłr wy­
zionął ducha, trzeba było zme 
zać ślady zbrodni i ukryć cia 
ło

Morderczynie wyniosły po­
ćwiartowane części za miasto, 
a tułów utopiły w stawie.

Sąd 04? ręgowy w Łodzi ska­
zał Zofję Bielczyk na 15 lat 
więzienia, je j matkę ne 10 lat, 
a Annę Jabłonkę na 12 lat wię 
zienia. Wszystkie skazane od­
wołały się du Sądu Apelacy j ­
nego w Warszawie, wywo­
dząc, że ich przyzr^nie sie do 
winy, złożone przed* policją, 
był* wymuszone biciem.

Sąd Apelacyjny, opierając 
się na zebranych dowodach, 
wyrc-k w całej rozciągłości za- 
twierdziŁ

Wyrok na potwornego morderco
mu, podpali! dom..

Zaalarmowani pdżajrem są- 
siedzi zdołali jedno dziecko a 
ratero ać. pozo&i1 ałe redinak zna 
lażły śmierć w pfoanieaiiach, 
zaś Moroziuk wyskoczA*! przez 
okno z płonącego domu.

Sąd oka ział Moroziuka ni. 
bezterminowe więzienie.

| mordirwał swą żonę i zamknąw 
jzy ja z trojgiem dzieci w do-

Śmierć niewinnego człowieka
podczas niesłychanej przygody

W, miejscowości Góra pod 
Nowym Dworem, zamiesaka- 
łe j wyłącznie przez koloni­
stów niettniedk ich, zdarzyła 
(kę niesłychana przygoda, za­
kończona śmiercie nae-winne- 
go człowieka.

Jedlna z mieszkanek kolonii, 
wyjeżdżając na krótko do War 
szaiwy, p-osHu swą sąsiadkę 
Olgę Naubauer, by w czasie 
je j n ieobeoności opiskowała 
sie zagirodą.

O północy Na mb a nero w a w 
towarzystwie siostry stanęła 
przed anteszikaniem sąsiadki, 
/dziwiło ją  niezimiemie świa­
tło, które &'ę paliło w mi&sz- 
kianiu.

Pewna, ie tam gospodarują 
iłodżieje, zaalarmowała całą 
kolonię. Na miejscu stawił się 
pierwszy" mąż je j,  Ludwik 
Nauka ner.

W  tym  momencie złodziej 
wyskoczył z mieiSiżi, ania. Nau-' 
bauer, nie tracąc zirnhej krwi, 
schwytał złodzieja za klapy,

. ale ten pozostaAviwiszy w rę- 
jkadh Nauibauera palto, zdołał

ucer.
Naubauer wszedł do miesz­

kania, by schwytać przypusz­
czalnych współtoraw cótw kra 
dzieży. Zapalił larnipkę elok- 
tryczmą i ujnzał rzeczy spa­
kowane już do wyniesienia.

Przód zagrodą tymczasem 
stanęli inni mieszkańcy kolo­
nii, którzy widlaąc światło wT 
mieszkaoiii przypuszczali, ze 
,ra»ują w nixn złodzieje. Pa­
ły  okrzyki: 

i— Złodziej;, złodziej! 
jeden z kolonistów", Robert 

Abram, zaczaił się pod oknem.
Naulbauer, myśląc, że jesz­

cze jednego złodzieja złapano 
na zewnątrz, co prędzej wy­
skoczył przez okno, by- 
przyjść z poimotcą sąsiadom.

W tym motmenioi s straszny 
cios kłocnicy powalił go na 
ziemię. To właśnie Robert A- 
bram popełnił drasauą po- 
rayŁkę. W tej sarniej chwili in­
ni koloniści, ja l  ii. Abram, fał- 
szywńe w ciemnościach biorą­
cy Nauibcuera za złodzieja, 
douwdli do Dowąlonega

Grozę zajścia powiększa! 
fakt, że w-łasna żona Nau­
bauer a biegła z powtrozem, 
którym miano sikrępov.ać o- 
szołomionego uderzeniem rze 
kornego złodzieja. Kiedy za­
palono łampło., strasziliwa po 
myłka wyiŝ zła na jaw .

Naubauer mitmo pomocy 
wskutek ągruuhotairuLi czasz­
ki zmarł po killku godzinach.

Roberta Ab] ama Dociągnię­
to do odpowiedzialności kar­
nej. Mimowolny zabójca ser­
decznego przyjaciela stanął 
wczoraj przed Sądem Oloręgo 
wrym.

Iragiozne przeżycia tej pa­
miętnej nocy, kiedy prz?era- 
żeni kółoniści brali siebie 
wzajem ze złodziejów-, opisali 
o zczeg ó ło w o  św-i adkow ie.

Obrońca osk. Roberta Abra 
ma podnosił, że ten nie dopu­
ścił się przestępstwa, gdyż 
działał w uza^a liuenym bie­
dzie co do osoby" nieszczęśli­
wego Naubauera.

Sajd wydał tcyrok uniewTiii- 
niający.
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WIAil»0«f«&£Cf S#»©f.rJr©»
Walka na strzeln rach Wilna

o śiyłuł m is t r z a  Po/sit#
Br dalszym ciągu nairoa >v ych za- 

w o ł ó w  strzeleckich o Mistrzostwo 
Pofeki w WA-Imie uzyskano następu­
ją c *  wyniki:

»V srszęlainki z karabin* wojsko­
wego z odległości 500 m. (5 posta­
wy i na pierwsza miejsce wysunął 
się "Wasilewski (5 pp Leg.) 489 p. 
przea "Wąsowiczem (ZS) 487 p. i mjr. 
ótawaT.zem (DOK 10) — 484 ptcŁ 

V strzelaniu 7 karabinu wojsko­
wego do sylweiak prowadzą sier­

żant Rzymian (PSP), kpt. Lewiński 
(ZS Lublin) i por. Węelawski (9 pp. 
Leg.). Wszyscy mają po 200 pkL 

Wr strzelaniu z karabinu dowolne­
go z przyrządami celowniczymi bez 
szkieł optycznych na odleęiość 300 
m. (5 postawy) prowadzi w diflazym 
ciągu por. Mattiszezak (WKS Kiel­
ce) 520 p. nt 6C0 możliwych) przód 
sierżantem Kffisielawiezeąa (\¥KS, 
CWP) 5l5 pkt. przed mjr. .Wrzos­
kiem (9 pp. Leg.) 510 pkt.

Odwołany ijijcz Poltka-lugotławia
decz tenisowy Polska — Jugosła­

wia który truał się odbvć w dniach 
5, 4 i 5 października w Białogro- 
tlzie, został na k!lk i godzin przed 
wyjazdem polskiej reprezentacji 
telegraficznie odwołany przez Jago 
sławię

Związek Jugosłowiański w krót-

rtowy system rozgrywek 
bokserskich

Polski Związek Bcfcserski roze­
słał komunikaty do związków okrę­
gowych i klubów o wprowadzeniu 
f. Ż. B. w  Poznaniu.

Obowiązują więc z dniem 1 paź­
dziernika r. b. nowy podział wag, 
darcia trw ają zarówno w spotka­
niach towarzyskich, jak  i mńsurzow 
-■Irich 3 ratzy po 3 minuty, poza tym 
mistrzowie, którzy zamierzają bro­
ił ićrwycii tytułów, muszą wziąć u- 
'\rnal. w *oz£rywkaich Pi rogowych.

ki e j depeszy zawiadamia polski' 
Związek Lawn-Tenisowy, że ze 
■wzglądu na «. uorobę czołowego swe­
go tenisisty Puncćea muśi odwołać 
spotkanie.

Depesza nadeszła we wtorek o 
godz. 1 w nocy, a na rano był za­
powiedziany wyjazd naszej repre­
zentacji. Ocz) wiście takie załatwie­
nie spraw> przez Jugosławię nie 
jest zupełnie w porządku i Polski 
/w. Lawn - Tenisowy będzie zmu­
szony wyciągnąć z tego faktu pew­
ne konsekwencje. •

Tłumaczeń.e zresztą Jugosławii, 
że zmuszona jest odwołać mecz ze 
w ylędu na chorobę jednego zaWod- 
nikr jest niepoważne, istotnym po­
wodem jest najpraw dop dODniej 
klęską s Czechosłowacją, która wy­
kazała bardzo słabą formę jugosło­
wiańskich zawodników.

Wairto podkreślić, że Punt ec do 
wczorajszego dnia bawił w Czecho­
słowacji i wziął udział w meczu 
Itieosławia — Czech osłowa cia.

W strzelaniu z karabinu sporto­
wego na 50 m. na postawie leżącej 
prowadzi kpt. Karaś (WKS Legną) 
startujący poza konkursem. Osią­
gną! on dótvćliczas 394 pkt. na 409 
możliwych. W konkursie prowadzi 
sierżant Kas i elewie z (WKS - CW P) 
59 i pkt. przed Bułeckim (WKS l e ­
gia) 388 pkt. i Maserakiem (TCPW 
Poznań) 388 pkt.

W postawie klęczącej w t* j sa- 
inej Pankaretąeji prowwdzi Raendel 
(Legia) 369 pki. przed Jurkojciem 
f/S  Wilno) 36d pkl. i Jah’ońsk«m 
(Kadra) 568 pkt.

W nosfarwie Stojącej prowadzi 
P niecki (Legia) 360 pkt. ptrzed Ko 
■rwą tZS Kraków! 548 pkt. i W'a ehe 
w irzeiu . (Kadra! 3“ 5 pkt.

"W konkurenr ji kbks 2 z trzech 
pi<śtaw prowadź. Piątkowski (Ka­
dra) 1071 p k t na 1200 możliwych 
przed Paehk (WKS 25 pp.) 1071 r>.

pkt
-r. Matuszakiem (4 pp. Leg.) 106 >

W. strzelaniu z pistoletu wojsko­
wego do sylwetet prowadza Wąso­
wicz (ZS) 105 pkt. na 130 moźLi. ych 
przed Nowickim (BŚj 90 p; Woźaudc- 
kim (PPW) 85 pkt. i Zdrakowsktm 
(35 pp.) 85 pkt.

W strzelaniu z pistoletu aniloma- 
tyoznego do sylwetek ćl:mpijr>kieh 
prowadzi Hoffman, (PPW) 16/lbo 
pkt. Dirred B*ocii>zewsl:im (PPW) 
18 147 pkt. i Bursą (ZS).

Wezoraj w Teatrze Miejskim ode 
grana zósfała' dla wszystkie1! za­

wodników- sztuka -,Stare Wino“. 
Przed przedtisawieniem. zawodnicy 
zastrli powitani przez władze m iej­
skie Wilna.

Mistrzostwa Jeździeckie Polski t
W trzecim dniu jeździeckich mi- m. szerokości, czas 00 m. na.
m w niw I-i A.H ił . I mi.K 1 n , rt UCt ł»rt 1 /ł\ 4 A l.nłT̂ ł rt n -T O T rtl A Alf OlT*l(ł ...Stuzostw polskich w Lublinie roze 

guamo na.tępujące konkurencie:
W bćegu ua przełaj lekkim na dy­

stansie około 400v m. zwyciężył ka- 
pi a a Biliński na Imaarze pirzed por. 
Cerleckim na Solonie i p. Micha­
łem Grotowskim na Pógasiatu.

W bfcgu od jainiktu do punktu 
dla juniorów wygrał 12-leini Ryś 
R jdnicki na Kawce.

W, konkursie lekkim dla pan (14 
przesakód, 1 m. wysokości, 2 i pół

tę) 1-sze m iejsce zajęła Mairw & # 
na Domino przed Mairią Zwierz aj 
ską na Urwisie Kamillą Kuutó^j^j 
Girls i Anną Jurkowską na Sz3̂ ^  

W konkursie otwartym (15 P^ą- 
szkód, 1,20 wysokości, 5.50 
ści, czas 425 l l  na minutę) P J 
' zym był rtlm. Szenk na Zniczu P 
p. Henrykiem Strzes-zewskim d 1 ot, 
siu,, por. Skuliczem na Arosie^P^ .̂ 
Biłwiinean na Arału i ppx. 
sizoWskim na Zerwikaptuirze-

Nuessłein mistrzem trenerów t e #
W Berlinie zakończał się między­

narodowy turniej te^sowy trene­
rów tenisowych. Turniej rozegrany 
został systemem pucharowym, neto 
miast ostatnia czwórka zawodni­
ków, wyłonioną z tych rozgrywek, 
rozegrała spotkania systemem 
punktowym (k-żdy i  każdym). Naj 
większą niespodzianką rozrywek fi- 

ałowyeh t ła pAra tka francuza 
ramillona z Goriischnigseir Ramil- 
lon zrewanżował się nazajutrz, bi­
ją c  Neuesslema 4:6, 6:2, 6:2, 6:4.

Ponieważ Nuessłein skolei - wygrał 
z Goritschniersem kaźd) z tvch 
trzech zawodników miał po jednej 
pOrtkjSfce. O zwycięstwie . idecydo- 
wal at m stosunek gemów. Na te j 
podstawie zwycięstwo przy znano 
Nąessleinowi (stosunek gemów w 
rundzie Fmał^wfj 7:5), wicemi­
strzem został Ramillon stosunek e- 
»nów 7:4) przed' Goritscbnigiem 
(7:5). Czwarte miejsce zajął Roti, 
pokonany przez czołową trójkę

W grze podwójnej niespodzianki 
było zwycięstwo w finale parv chi­
lijsk ie j — brsc ia Fanondi nad pari
Nuessłein;— Naj uch 2:6, 8:10, 6:2,
6:4. 6:1- W DÓltinule nara Neusslein dzo d u ż e  zainteresowanie

JO
— Najuch wyeliminowała p ^  ^  
mdlon — Messerschmidt 8:6,
6 :2.

Doły wotnia dyskwaWJJ*' 
cja za brutalny nap**
Zarząd Poznańskiego Ołcr“ 

go Związku Piłkarskiego u karat^ . 
żywotnią dyskwalifikacją 
rza Sekcji Piłkarskiej K. S. ” ^ e -  
via“ p. Świątka za zranienie 
go p. Ttomaszeiwsłdego p° 
Ostrorwia — KPW Poznań.

Mecz piłkarski
Tradycyjny mecz piłkariki ^  

dzy reprezentacjami Śląska P° Tje 
go i Śląska niemieckiego 
się definitywnie dn. 4 pazd« ' & 
ir. b. w Katowicach. Ze wzgl? , ;K 
to spotLanie Śląski Okr.  ̂ j*rt  
P iłki Noi acj wydał i a ! ’ 2 , i ' ,  v 
wania jakichkolwiek spots- 
tym dniu ns terenie śląska^ f̂ t . 

Zawody wywołały na śla*Ł



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Październik

Czw artek

Z T M t r i  łun. J .  S to w a e k ła y

„Głupi Jakub”.

K IN A
A dria : „Judei gra na skrzypcach" 
A pollo  i , Czarny A nioł".
A tlan tic  : >,Nasza słoneczko" i „Noc 

w eselna".
B a g a te la ; , ,W alczę o życie" oraz 

rewia „Sam e now ości".
Dom Z o tn ia rz a : ..10 proc. dla m n ie". 
P r e m ie i  : „K siążę W oroncew ".
S ta lla  : „Pan Tw ardow ski".
8 w i t : „M ayerling".
S a t o k a :  „5 dziewczynek z Kanady" 
O e ta e h a  .P a s te u r" .
W anda; „ J .d z ia " .
Z o rz a ; „C órka gen. Pankratow a".

Radio krakowskie
Godz. 7.30 Program na daień bieżą­

cy. 7.33 Kilka inforiaacyj, 7.40 Muzy­
ka z płyt, 12.03 Audycja dla dzieci 
wiejakich, 12.23 Muzyka z płyt, 14 30 
Płyty 15.30 W iadom ości g« ipodarczo. 
18.20 Skrzyaka ogólna, 18 30 W iado­
mości z dnia, 18.35 K oncert populsrny, 
19 K oncort roklamowy.

Nocny dyżur aptek 
A pteka po Z łatą Głową Rynek gt. 

13 pod Trzem a Koronam i Retoryka 
1 C ztern asta  Lnbicz 7 , Stradom  7, 
K rólow ej Jadw igi K arm elicka 9 . Mar* 
jańska Kazimierza W ielkiego 6.

Podgórze ; Apteka pod O patrznością 
Brodzińskiego 1.

Kto będzie prezesem  
Sądu Apelacyjnego 

w Krakowie
W związku z przeniesieniem 

obecnego prezesa sądu apela­
cyjnego w Krakowie dr. Rud­
nickiego na stanowisko prezesa 
apelacji w Warszawie, wymienia 
się szereg kandydatów na sta­
nowisko w Krakowie. M. in. wy­
mieniany jest obecnie wicepre­
zes apelacji poznańskiej dr. Sa­
wicki.

Dziś balet Parnella  
w „Bagateli11

Dziś w piątek o godzinie 9-ej 
wieczorem odbędzie się w te­
atrze „Bagatela" pierwszy wie­
czór znakonitego baletu Par­
nella, w olimpijskiej obsadzie 
z Zizi Halamą, Alicją Halamą, 
Z. Leitzkówną i F. Parnellem 
na czele 16 osobowego zespołu. 
Cudowne kostjumy i dekoracje. 
Niezapomniane poematy tanecz­
ne. Resztujące bilety do naby­
cia w kasie „Bagateli" od godz. 
9 - 1 1  i 4 - 9 .

Na krakowskim bruku...
Lipiński Wawmyniec, zam. 

w Podlężu L. 180 pow. Bochnia 
pozostawił dnia 30 IX . b.r. bez 
opieki rower przy ul. Józefiń­
skiej wartości 30 zł., który mu 
skradziono.

Z mieszkania Wożniak H ele­
ny, przy ul. Wiśniowej 7, skra­
dziono dnia 30 IX. br. futro 
damskie i garderobę, łącznej 
wartości 1.260£zł.

Skradziono wczoraj o godz. 
2-giej, po oderwaniu zamku w 
drzwiach, z szynku Salomona 
Gertnera, przy ul. Dietla 13 
różne wódki, łącznej wartości 
600 zł.

KRONIKA K R A K O W A
Potworne morderstwo w Krakowie

W dniu wczorajszym lotem 
błyskawicy rozeszła się pu Kra­
kowie wieść, że na Kazimierzu 
zostało popełnione zabójstwo.

Natychmiast dowiedzieliśmy 
się w tej sprawie bliższych szcze­
gółów.

Tło zajścia w świetle opowia­
dań naocznych świadków przed 
stawia się następująco:

35-letui W incenty Kluska, za­

mieszkały przy ul. Józefa 27 sto­
sunkowo od dłuższego już czasu 
popadał w konflikty z właścicie­
lem mieszkania 70 letnim Fran­
ciszkiem Porębskim.

Długo żywiona nienawiść zna­
lazła ujście wczoraj, w chwili 
gdy Kluska wrócił do domu w 
stanie podchmielonym.

Na tym tle doszło do awan­
tury, która zakończyła się w

sposób bardzo tragiczny.
Kluską pobił laską Porębskie­

go, a następnie rzucił go na 
podłogę. Uderzenia były tak 
fatalne, że Porębski wskutek 
nich zmarł.

Przybyła na miejsce wypadku 
policja aresztowała Kluskę.

Zwłoki przewieziono na za­
rządzenie lekarza obwodowego 
do Zakładu Medycyny Sądowej.

Epilog krwawego festynu przed sadem krak.
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiadł wczo­
raj na ławie oskarżonych W ła­
dysław Jamróz.

Dnia 2 września 1935 roku 
w Szczakowej wsi odbywał się 
festyn urządzony przez Towa­
rzystwo Ludowe. Na festynie 
znajdowali się Franciszek Bed- 
narowlcz oraz Jan Drobniak. Po 
zakończeniu zabawy Bednaro-

wicz i Jan Drobniak udali się 
do mieszkania Katarzyny W ier- 
niak gdzie Bednarowicz zalecał 
się do córki Wierniakowej. Na 
tym tle powstała awantura, w 
czasie której uderzył w twarz 
Bednarowicza. Po wyjściu z mie­
szkania Bednarowiez chcąc się 
zemścić na Drobniaku udał się 
na poszukiwanie Drobniaka. W 
pewnej chwili zauważył grupkę 
ludzi, a będąc podchmielonym

myśląc, że tam znajduje się 
Drobniak, zaczepił Jamroza. Ja ­
mróz dobył rewolwer i oddał 
w kierunku Bednarskiego strzał 
trafiając go w klatkę piersiową.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie są skazał osk. Jamroza na 
6 miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Konopka, oskarżał prok. dr. 
Kindler, bronił adwokat dr. 
Kohane.

Skazanie groźnego opryszka w Krakowie
Znany na terenie Krakowa 

awanturnik 16 razy karany za 
różne przestępstwa Zygmunt Ka­
puśniak stanął wczorai 17 raz 
przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie.

Kapuśniak w dniu 31 maja br. 
awanturował się w restauracji

Zaborskiego przy ul. Kazimierza 
Wielkiego. Zawezwany poste­
runkowy P.P. chciał go odpro­
wadzić na komisarjat. Kapuśniak 
stawiał opór i pobił posterunko­
wego oraz słownie go zniewa­
żył.

Sąd skazał Kapuśniaka na 1

rok więzienia, z tem, że zostaje 
umieszczony w zakładzie dla 
umysłowo chorych.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. 
Pęchalslći, broniła adw. dr. Siccz- 
kówna.

Wielka awantura na Małym Rynku
Jan Biednik i Józef Bill, obaj 

zamieszkali przy ul. Bosackiej 9 
wywołali wczoraj przed restau­
racją Olszewskiego przy Małym 
Rynku awanturę z nieznanym 
osobnikiem, rozwożącym drzewo

po domach.
Biednik wyrwał owemu osob­

nikowi siekierę z ręki, zamie­
rzając go nią uderzyć, czego 
ów osobnik uniknął przez od­
skoczenie w bek.

Następnie Biednik i Bill udali 
się na ul. Mikołajską i sa plan­
tach zaczepiali przechodzące 
kobiety, wobec czego organa 
P. P. przytrzymały obu w are­
sztach.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Inauguracyjny koncert 
Filharm onii Warszawskiej

przez radio
Z dniem 2 październik* 

poczyna się oficjalny 
certowy w Warszawie. u lw 
go koncert Orkiestry Filh*!’ 
nicznej pod dyr. Zygm uś* <ł0, 
toszewskiego, który trans®1 ^ 
wany będzie na w szy stk ie8 * 
głośnie polskie o godz. 
Polskie Radio zawarło 0 êCD 
z Filharmonią Warszawską 
wę, która obejmuje transnlli|| 
15 koncertów filharmonicrny 
w bieżącym sezonie. .

Dzięki temu usłyszą ra“i0*u, 
chacze dwa— trzy koncerty ® 
sięcznie. Program pi®rW8 
wieczoru filharmoniczneg0 
święcony jest całkowicie JW 
czości polskiej. Będa to d*,ê  
wielkich naszych mistrzów * 
statnich lat. Pełen niewysf0^ ,  
nego smutku poemat sy®f°nl, < 
ny Karłowicza „Oświecimo*' 
rozpocznie koncert. 
numer stanowi potężna IV *5? i 
Jonia Szymanowskiego, * 
partię fortepianową wykon* * ,j(
ny pianista Józef Turcz>®! ,i 
Noskowskiego „Z życia naro«“̂  
utwór oparty na Preludium Ą* 
Chopina oraz Ludomira j, 
kiego scherzo symfoniczne P* 
„Stańczyk" wypełniają rei>|. 
programu symfonicznego. 
nista J .  Turczynski odegra .A 
tazję Polską" Paderewski*?0’̂

Koncert poprzedzi p o g a d *  
mgr, S. Golachowskiego.

, .T y s ią c  I je d n a  n ° c
muzyczna audycja radio^*

Słynne opowiadania z 
ca i jednej nocy“ były i j, 
są żywym źródłem natch®* 
wielu kompozytorów. „Sz*®*.^ 
zada" Rimskij Korsakowa * , 
była sławę światową. Jak 
ponują te same opowiadaj, 
wschodnie Ryszard Ralf i

radiosłuchacze dn. 2  X  o ?°l 
16.00 w audycji transmitotf* i, 
z Krakowa. Orkiestra K*®0!- ,

. • V*czesny kompozytor rosyjski 3  ̂
giusz Bortkiewicz przekonaj*^

V

Ostatnie Wiadomości Krakowskie i

5 groszy dziennie I
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

Jeśli nie - uczyń to  n atych m iast!
Prenumerata miesięczna wynosi
r a t  -a F , \  z odbiorem r t t  «  z odnoszeniem
A g i*  l . D U  w adm inistracji u l .  l , ! / 3  do domn

Adres Redakcji i Administracji: .Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02

Wstrząsający wypadek na ul. Brackiej

fciftKOwa. u r  K icsira ^

na pod dyr. A . Hermana ^  
na w koncercie tym dwie 8 . 
baletowe wymienionych ko®" 
zytorów.

Skazanie kom ornik  
w K rakow i* j.

J a k  już donieśliśmy odby' 
onegdaj proces b. komorni* 
Żywca 1 *  * ’ - •
kiem
zany na 18 
za sprzeniewierzenie 
koło 2.500 zł.

Sąd Apelacyjny w Kr»*° <|, 
zatwierdził wyrok I-ej i**8 jłl 
jednak karę 6 miesięcy u®°* 
na podstawie amnestii.

Tak więc k irę 1 roku 
będzie musiał odcierpiać.

“ “J r " u .  w,.
:a Jana Żyły, który 
sądu w Żywcu zost*ł, „ 

miesięcy wię*,e 
kwoty f

Jurek Antoni, zamieszkały 
w Zielonej, pow. Miechów, po­
zostawił bez dozoru na ulicy 
Brackiej, swego zaprzężonego 
konia.

W pewnej chwili koń spłoszył 
się i pędząc po ulicy wpadł na 
chodnik, gdzie potrącił Dawida 
Goldschmida, lat 2, zamieszka­
łego przy nl. Krzywej 14.

Pogotowie ratunkowe prze-1 gdzie mu udzielono pierwszej
wiozło chłopca, który odniósł pomocy, a następnie oddano
ogólne obrażenia na całym cie go opiece domowej,
le, do szpitala św. Łazarza,'

Zniżka i i  kio: „A tlan tic", „A dria", Capitol“ , 
„ S w it" lob  „ B ag ate la " 

dla Czytelników „O statnich  Wiadomości Krakowskich 
W aisa  tylko w dsłn 2 października 1936 r.

Z Komisji teatralnej (
Onegdaj odbyło się pod P j* 

wodnictwem Prezydenta ®*^0, 
dr. Kaplickiego posiedzeń® 
misji teatralnej, na które® J. 
rektor teatru K. Frycz Pr 
stawił w skrócie wynik 0*
artystycznej w ubiegły® 8 t{r 
nie, oraz omówił zmiany *8 jej« 
w składzie zespołu teatru ® 
skiego, poczem przedłoży* P 
jekt zasadniczego repertu*r 
sezon bieżący.

Po przeprowadzeniu **c* er  
łowej dysicusji przyjęto te" 
tuarowe wnioski.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komforto^ 

najszybciej, 
tanio,



OSTATNIE WIADOMOŚCI

DRUKI w s z e lk ie g o  rod zaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie

s z y b k o  I tanio

D R U K A R N I A

MONOPOL
Kraków, Na Gródku 2 . Tel. 173-02

zamrożonych
w Niemczech

fcwj P°r°zumieniu z Komisją 
Kontroli Obrotu To- 

^°*s'co Niemieckiego 
» ■ k ^  Pr*enjyslowo-H*n- 

Przystąpił do rejestracji 
*Włuy»-°SC' eksporterów polskich 
toin / 0nych w Niemczech z ty- 
n*»ydkStłW towarowych doko- 
»k0 % £  poza clearingiem poi* 
PHe« O ? ' echi|n, prowadzonym 
dlu °i*kie Towarzystwo Han* 

0B,Penzacy jnego. 
^ / e n i e  należności winno 

D* 8Pecialnych formu- 
nych w drodze 

no*, j ’ htóre zainteresowani 
■“w l w J * 4 w B 'arze Izby Prze- 

Qw “'Handlowej w Krakowie, 
kllaj? 5c.8l|y termin zgłoszenia 

dnu°*c‘ zamrożonych upływa 
S października 1936 r.

WSZELKIEGO 
R O D Z A J U
|ak o a a io p iim a , b ro ­
szury, p ro sp ek ty , 
a fisz a , u lo tk i i t .  d. 
W ykonuje so lid n ie  
s e y b k o  i  t a n i *

 Monopol"
tJ J J * * ,  ul. Na Gródka 2
Nu

173-02.

Zlikwidowanie strajku w f -e „Mars
Od siedmiu tygodni trwa już 

strajk w fabryce metalurgicznej 
„Mars1*. Dyrekcja f*bryki zamie­
rza zredukować robotników przez 
zastosowanie turnusów utlopo- 
wych w okresach 2-miesięcznych. 
Na tę propozycję nie chcą się 
robotnicy zgodzić, gdyż okres 
2-mitsięczny jest stanowczo za 
długi i uilopowa.il (bezpłatnie) 
robotnicy będą cierpieli przez 
ten czas głód i nędzę.

Na razie pertraktacje utknęły 
na martwym punkcie wskutek 
nieustępliwego stanowiska dy- 
rekcji. Równocześnie ze straj­
kiem w firmie „M ars" toczy się 
akcja w „Krakowskiej fabryce 
części rowerowych.1* Obie te 
akcje wzajemnie się zahaczają, 
gdyż fabryki te stanow>ą włas­
ność tych samych właścicieli.

jak się dowiadujemy, w naj­
bliższych godzinach rozpoczną 
się ponowne pertraktacje, które 
prawdopodobnie doprowadzą do 
likwidacji zatargu. Strajkiem w 
„Marsie*' i w „Krak. fabryce 
części rowerowych" zaintereso­
wał się główny inspektor pracy

p. K lott, podczas ostatniego 
swojego pobytu w Krakowie.

Przewidywania nasze okazały 
się słuszue, bowiem jak się w 
ostatniej chwili dowiadulemy — 
strajk w firmie ,.M«rs" został 
zlikwidowany. 3

Strajk pracowników w Tow. Ubezp. „Orzeł'
Tow. Ubezpieczeń „O rzeł" 

przeprowadza obecnie redukcję 
płac i personalu.

Na wiadomość o zamierzonych 
redukcjach, pracownicy filii kra­
kowskiej postanowili zareago­
wać strajkiem na wypadek, gdy­
by dyrekja przystąpiła do wy­
konania swych zamiarów.

Pracownicy nie chcą się zgo­
dzić na obniżkę i tak już gło­
dowych zarobków, oraz na re* l

dukcję personalu, co z jednej 
strony zwiększy stan bezrobocia 
wśród pracowników umysłowych 
z drugiej strony zaś przyczyni 
się do podwyższenia godzin pra­
cy dla tych pozostałych w To- 
warzyrtwie prrcowników.

Pracownicy Tow. Ubezpieczeń 
„O rzeł" zwrócą się do innych 
pracowników umysłowych o po­
parcie akcji strajkowej.

Obłąkany
i L r

^rażenie wywołało we 
samobójstwo 33-let- 

®*pji .*-*iby Baumana, który 
kw.su solnego i po 20 

Sią. ach w strasznych męczar­
ni '®srł. 

j«tt n 8*®obójstwa Baumana —

ch»l , I hu laty Bauman za* 
6*»ł » nieszczęśliwie, od- 

®tk|° nieszczęśliwie, że w 
obją^8® c*aaie począł zdradzać 

Wr« °horoby umysłowej. 
cD nk**c'e* ^  stanie zamrocze-kł.^S » •»I *H| a amai iv  G a iu i

j*two 0ni^sIu popełnił samo-

■ I j C f n i  wszelkiego ro d z a ju
w yk o n u je  najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
s finkelstein. KraLÓWł św. Krzyża 3

Telefon Nr. 129-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k ł a r s t w a  wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra

Ze Związku Inwalidów
Zarząd Powiat. Koła Związku 

Inwrlidów W oj. R. P. w Krako­
wie zawiadamia członków tą 
drogą, że kancelaria Koła przyj­
muje zgłoszenia na poranki w 
kinoteatrze Muzeum.

Pierwszy w tym sezon1'*  po­
ranek odbędzie się w niedzielę, 
dnia 4 października o godzinie 
10 rano.

Karaim urlm
do firanek w wielkim 

wyborze

Oprawa obrazów  
gobelinów, oraz 

lu s tra  szlifowane
wykonuje najtaniej

K L IP S T E IN
KRAKÓW , D IETLA  1. 87

( ró g  S ta r o w iś ln e j)

Telefon Nr. 176-45.

LUSTERKA
do torebek

Otwarcie raka szkolnego aa Uoiwtrsylecie Jag.
W poniedziałek, 5 bm. odbę­

dzie się uroczyste otwarcie ro­
ku akademickiego na Uniwersy­
tecie Jsig. Otwarcie poprzedzi 
nabożeństwo w kościele św. A n­

ny. W auli Uniwersytetu złoży 
sprawozdanie za ubiegły rok b. 
rektor prof. dr. Stan Maziarski, 
po czyn wygłosi inauguracyjny

odczyt obecny rektor U. J .  prof. 
dr. Szafer p. t. „Dwa zielniki" 
(Hans Weiditz 1529 — Stani­
sław Wyspiański — 1896).

26 osób ciężko zatrutych
wędlinami

W e wsi Juźwiny pow. garwo- 
lińskiego, zdarzył się tragiczny 
wypadek masowego zatrucia węd­
linami własnego wyrobu.

W domu Piotra Lusawy odby­
wała się w niedzielę zabawa we­
selna z okazji ślubu córki gos­
podarza. Gości częstowano mię­
sem i wędlinami „swojej roboty" 
z niedawno zabitego wieprza. 
Nazajutrz ucztujący ciężko za­
chorowali. Wezwany lekarz z 
Garwolina stwierdził u wszyst­
kich zatrucie trychinami.

Wczoraj przewieziono 26 osób 
do szpitala w stanie b. ciężkim. 
12 letni Paweł Lusawa zmarł. 
Cztery osoby walczą ze śmiercią.

Na miejsce przybył komen­
dant policji, oraz prokurator Ró­
życki. którzy wszczęli energicz­
ne śledztwo.

Resztki niespożytych wędlin 
przesłano do analizy. Masowe 
zatrucie wywołało w okolicy 
przygnębiające wrażrn.e,

Lekarka w roli pokojówki
1^ '*,° . nie dałoby je j więcej) 
fc ą J ,Cl*« niż wszelkie powo-i

Cz* ® « * r j.ln e ?
»*biCK ’“ “legia rozsądkowi i 

*róxiej niż uczuciom, 
S U0,OWl 8erca?! może zdo- 

P0*y»k>ć jego miłość i 
kdji *ł**n ie? Czyżby szacunek,

* sympatia jakie 
“IftaU “'“Wątpliwie miał K rze­
m o n * utorowały drogę do

V ' rC8?
1 P°dobne myśli kiełko- 

Mą, & e®‘ dniami w je j gło- 
y Z»«*Uĉ 8 8'ę w wir Pracy»
PjJ^l^nieć o szczęściu.

*lą<lja *! Paru dniami ukończyła
Pę * ! ,  k o b y la  doktorat.

**<łą _ ^ *eh  miała objąć po- 
8y#tentki w jednej z wię­

kszych klinik w stolicy.
Ostatnie miesiące spędzała w 

samotności, która coraz więcej 
je j ciążyła. A jednak nie mogła 
znieść weurłego i nie pozba­
wionego hałaśliwości towarzy­
stwa kolegów i koleżanek.

Teraz spieszyła do swego 
małego umeblowanego pokoiku.

W dniu Bożego Narodzenia 
samotność, na którą sama się 
skazała, wydawała je j się stra­
szną. Gospodarze, u których 
mieszkała, zaprosili ją wpraw­
dzie na wieczerzę, ale byli to 
ludzie prości, z którymi ją  nic 
łączyć nie mogło. Czuła się 
obcą wśród nich. Nawet miłe 
i grzeczne dzieci gospodarzy, 
rozbawione i wesołe, nie mogły 
zmienić je j smutnego nastroju.

Spędziła zalrdwie kilka minut 
w ich towarzystwie i wróciła 
do siebie.

Na biurku stała duża fotogra­
fia Krzewińskiego, oprawiona w 
piękną złotą ramkę. Gdy ją  ku­
powała, wydawała je j się jeszcze 
za mało kosztowna, ale droższej 
nie mogła już znaleźć. Dokoła 
obrazu ułożyła świeże kwiaty.

W zamyśleniu stanęła przy 
biurku i długo wpatrywała się 
w twarz ukochanego. Obok le­
żała paczka je j wiernej niani, 
Katarzyny Radosz. Poczciwa ta 
dusza nie zapomniała o swojej 
pupilce. Przysłała je j swetr i 
szalik własnoręcznej roboty. Nie 
jedną nocną godziną musiała 
poświęcić, by sprawić swojej 
panience niespodziankę.

A długi pełen wesołości i 
przywiązania list, jaki wraz z 
paczką przysłała, zakończył się 
opisem życia i ludzi w „Espla- 
nadzie".

„Dr. Flank ciągle wspomina

Panienkę i nie ma słów podziwu 
dla Niej. Pragnąłby Panienkę 
pozyskać na asystentkę swoją 
w hotelu. Nisszczęście chodzi 
po ludziach, a kto rano wstaje 
temu Pan Bóg daje. Niech więc 
Panienka dobrze się zastanowi. 
I jeszcze jedno. Ta aktorzyna 
Liliana byłe znów u nas parę 
dni. Narobiła dużo krzyku i 
chwała Bogu, że wyjechała. Ey- 
ła nieco zbita, gdyż ostatnio 
nie ma już takiego powodzenia 
i nawet gazety o tym piszą. Po­
ty dzban wodę nosi, póki się 
ucho nie urwie, a kto pod kim 
dołki kopie, ten sam w nie 
wpada i mam nadzieję, że się 
z nich nie wydostanie.

Jak tam serduszko Panienki ? 
Pytam nie dlatego, by popełnić 
niedyskrecję, a tylko z. miłości 
i przywiązania do Panienki. Ko­

bieta powinna spełnić swe prze­
znaczenie, co Panience z całego 
serca życzę i wesołych świąt.

Wierna i oddana
Katarzyna Radosz".

Lucyna wzruszona czytsła te  
proste i szczere słowa. Była za­
dowolona, że już przed paru 
dniami wysłała swojej niani ładny 
upominek świąteczny i odbszerny 
list. Ucfeszy się ta pocz iwa du­
sza.

Marząc, siedziała Lucyna przy 
oknie i spoglądała w gwiaździ­
stą noc.

Z wszystkich kościołów biły 
głośno dzwony. Nastała Noc 
Bożego Narodzenia. Złożyła rę­
ce do modlitwy. Myśli jej bie­
gły do minionych lat, zmarłych 
rodziców i ostatnich przeżyć.

Zapomniała o rzeczywistości...

Ciąg dalszy  nastąpi.
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